

< 

H 


o 

CQ 

O 

W) 



Dyplomy, jakich nie było 



Wróciły nic tylko zdrowe i na 
chodzie, ale co najważniejsze 
no wionę ta k* jak powinny być od¬ 
nawiane zabytki techniki, A więc - 
z zachowaniem oryginalnych częś¬ 
ci i zespołów, a nie nafaszerowane 
przypadkowo zdobytymi media - 
nizinami z czasów współczesnych. 
I tym samym - odnowione zgodnie 
z umową, zawartą półtora roku 
temu między warszawskim Mu¬ 
zeum Techniki a Zespołem Szkół 
Samochodowych na uiicy Hożej. 
Przypomnijmy krótko, w czym 
rzecz... 


Ponieważ brak u nas placówek 
wyspecjalizowanych w odnowie 
zabytkowych pojazdów. Muzeum 
nie miało praktycznie szans odno¬ 
wienia posiadanych, bardzo dlań 
cennych wehikułów - mogło je co 
najwyżej mozolnie zabezpieczać 
przed dalszym zniszczeniem. Z ko¬ 
lei dyrekcja Zespołu Szkół Samo¬ 
chodowych pragnęła zapewnić 
uczniom takie tematy prac dyplo¬ 
mowych, które nie tylko stanowi¬ 
łyby dobry spraw r dzian ich wiedzy, 
ale były twórcze i społecznie użyte¬ 
czne. Często bowiem praca dyplo¬ 
mowa sprowadza się do wykonania 
modelu pojazdu czy jakiejś jego 
części. Wprawdzie i' to pozwala 
poznać umiejętności ucznia, zaś 
model przyda się w szkole - no, ale 
poza szkolą już nie... 


Rok temu „Fiat-508 


a dziś zabytkowe motocykle 
„SOKÓŁ-600 i „PODKOWA" 


odnowione przez uczniów 
wróciły do Muzeum Techniki 


Obie placówki - szkoła i Mu¬ 
zeum, wychodząc naprzeciw swym 
potrzebom, zdecydowały się na 
coś, cp i w naszym muzealnictwie 
i szkolnictwie zawodowym stanowi 
cenną nowość, Umówiono się, że 
uczniowie zespołu szkół podejmą 
się odnowy trzech zabytkowych 
pojazdów: samochodu ,,Fiat- 
508”, wyrwąrzanego w latach mię¬ 
dzywojennych przez ówczesne 
Państwowe Zakłady Inżynieryjne 
i dwóch motocykli: „Sokół-óOO” 
i „Podkowa” - pochodzących z lat 
trzydziestych. 
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9A- LA TJŁA- LA-LA -LA~73U-lĄ~ LA 
2, Raźno harcerze maszerują: raz, dwa, trzy, 
prężne ich stopy w marszu krzeszę lotne skry; 
„idzlem zdobywać, zbrojni w oczu blask i stal 
lśniąca słońcem światów dal!" 

Refr.. Tra -l a -I a ta, tra-ia Ja la, 
w sercach radość się rozpala, 
traJa-lala, tra-ła-lala, 
chcemy zdobyć światów dal. 


~iA stoncĄ mmj£ mm 

3. Harce, wycieczki, obozowych przeżyć moc, 
piosnki wesołe, mknące, niczym głazy z proc, 
serca, tętniące bratnich uczuć cudną grą, 
pozdrowienia wkoło ślą. 

Refr.: Tra-!a-!ala, tra-la-lala, 
w sercach radość się rozpala, 
tra-la-laia, tra-la-lafa, 
to harcerze w drogę mkną. 


(Melodie jest parafrazą popularnej piosenki amerykańskich-skautów morskich - Glory, glory, alleluja..,) 
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Kontynuujemy - 
zgodnie z zapowiedzią 
- naszą serię godeł 
„zwierzęcych” dla za¬ 
stępów. Oto kolejne; 
PINGWIN. Przypo¬ 
minamy: na str. 33 po¬ 
daliśmy sposób ryso¬ 
wania tych godeł za po¬ 
mocą cyrkla, linijki 
i ołówka - w dowol¬ 
nych wymiarach. 
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WARSZAWSKIEGO 


Zaczęło się 37 lat temu, o godzinie siedemnastej, a w nie¬ 
których punktach Warszawy nawet wcześniej.,. Szli do 
walki dobrze wiedząc, czego chcę, lecz nie przewidując 
okrucieństwa, jakie miało ich samych i to miasto spotkać. 
Ludzie młodzi, nawet Wasi rówieśnicy... Chłopcy — i dziew- 
częta. Trudno opowiedzieć do końca dni odwagi i dnt 
tragedii. Pierwszy tekst jest taką próbę. 


SCARLETT 


i 


„Scartett" była wolontariuszką. 
Nie zdołała dotrzeć do swoich. 
Zgłosiła się jako „stary" członek 
konspiracji na punkt werbunkowy 
na Mokotowie i została przydzielo¬ 
na do naszego oddziału - 4 kompa¬ 
nii Wojskowej Służby Ochrony Po¬ 
wstania, dowodzonej przez por. 
„Judyma" - młodego studenta 
medycyny. 

Mała, miedzianowłosa, o olbrzy¬ 
mich, koloru morza oczachprzypo- 
rninała raczej dziewczynkę, która 
przyszła do sklepu po tabliczkę cze¬ 


kolady, a nie żołnierza narażonego 
na trudy tak niezwykłej walki. 
O „Scarlett" od pierwszych dni 
wiedzieliśmy tylko tyle, że ma szes¬ 
naście lat No i że jest harcerką, 
o czym świadczył jej harcerski 
Krzyż, przypięty do bluzki, 

Jej oczy mówiły o dojrzałości, 
Nie wspominała nigdy o swoich 
najbliższych, o swojej rodzinie, nie 
chciała nawet powiedzieć, jak się 
nazywa, jak ma na imię. 


CIĄG DALSZY NASTR. 5, 


BAKTERIE 


pomogą 


w wydobyciu ropy 


USA (PAI). H. Warne, dyrektor 
Warne Biochemlcal lnc„ opraco¬ 
wał metodę uzyskiwania ropy na¬ 
ftowej z piasku. Pokłady ropy zmie¬ 
szanej z piaskiem są dość powsze¬ 
chnie spotykane na świecie, ale 
dotąd były traktowane obojętnie, 
mimo ich ogromnej wartości ener¬ 
getycznej. Warne wykorzystał bak¬ 
terie, które potrafią wciągu 2 godz. 
wyodrębnić ropę naftową z piasku 


roponośnego umieszczonego 
w wodzie. Twierdzi on, że jego bak¬ 
terie nie zagrażają ludziom ani ro¬ 
ślinom. Jedynym problemem jest 
podwyższenie ich odporności na 
ciepło. Na razie mogą one „praco¬ 
wać" na głębokości do 300 m, pod¬ 
czas gdy dfa celów przemysłowych 
muszą na głębokości około 4000 
m r gdzie jest znacznie gorącej. 

(tok) 


SKROMNE ZBIORY ZESŁAŃCÓW 


- POCZĄTKIEM PAŁACU KSIĄŻKI 


ZSRR (PAP), W Archangielsku 
otwarto niedawno nowy Pałac Ksią¬ 
żki, w którym znalazła pomieszcze¬ 
nie najstarsza w mieście biblioteka 


naukowa, założona w XiX w. przez 
zsyłanych tutaj rewolucjonistów. 
Biblioteka posiada już ponad mi¬ 
lion książek, (ki) 


PINGWIN 
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• PIOSENKA 
DLA ZASTĘPU: 
„DALEJ, 
WESOŁO" 

• GODŁO 
ZASTĘPU: . 
PINGWIN 

• OBOZOWY 
POMYSŁ 
DLA ZASTĘPU; 
PRZERÓŻNE 
ZASTOSOWANIA 

‘ DWÓCH 
NAMIOTÓW 

• WIESZAKI 
Z SUCHEJ 
GAŁĘZI 
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Chcę, 

przeczytała 
moja mama 




Mam niecałe 15 łat. Zdałam do 8 
klasy. Na początku foku szkolnego 
1980/81 mama przyjęła na stancję 
dwóch chłopców ze średniej szkoły, są 
o trzy lata starsi ode mnie. Na począt¬ 
ku w stosunku do nich byłam bardzo 
nieśmiała. Ale gdzieś tak w połowie 
xoku szkolnego zaczęłam z nimi roz¬ 
mawiać. Odtąd byli to dla mnie bardzo 
mili koledzy. Jednego z nich-Jurka- 
bardzo polubiłam. On stał się dla mnie 
lak jakby przyjacielem, Ale tez od tam¬ 
tego czasu mam ogromne kłopoty 
z mamą. Zawsze kiedy tylko byłam 
2 Jurkiem, moja mama wynajdywała 
mi jakąś robotę, Po prostu nie chciała, 
aby Jurek był moim przyjacielem. Ma¬ 
ma od razu myśli Bóg wie co. Przecież 
przyjaźń to nic złego, a mama mówi: 
dosłownie) „na takie znajomości 
z chłopcem masz jeszcze czas". Odtąd 
w oczach mamy ja „latam za chłopca¬ 
mi". Nieraz to mówiła babci. Nie rozu¬ 
miem, jak rodzona matka może wyga¬ 
dywać na własną córkę takie rzeczy. 

Zbliżał się koniec roku, a my mimo 
przeszkód, jakie mama nam stwarzała 
coraz lepiej rozumieliśmy się, Mój naj¬ 
nieszczęśliwszy dzień, to 24 czerwca. 
Właśnie tego dnia Jurek wyjechał do 
domu. Wylałam wiele łez, a mama 
miała wreszcie wielką satysfakcję. 
Chcę się z nim nadal spotykać, lecz 
boję się reakcji mamy. Przecież może 
mi zabronić. Więc czy ja dla jej przy¬ 
jemności mam z nim zerwać wszystkie 
kontakty? Ja chyba nie przeżyję, prze¬ 
cież ja o nim nie będę mogła zapom¬ 
nieć, Proszę poradźcie mi, co mam 
robić? 

Dorota z Supraśla 

PS. Chciałabym, żeby ten list przeczy¬ 
tała mama. Może wreszcie zrozumie, 
że nie mam już 7 lat. Adresu nie dru¬ 
kujcie. 


chcę Cię 
wyprowadzić 
z błędu 
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ślasz, że wieś wszystko daje miastu, 
a dzieci z miasta noszą „ciucny ' za 
dolary i mają się lepiej. 

Chciałam Cię jeonaic wyprowadzić 
z błędu. Czy zastanowiłaś się choć raz, 
że gdyby nie miasto, to wieś pracowa¬ 
łaby za pomocą prymitywnych urzą¬ 
dzeń? A ktoś przecież te maszyny musi 
produkować. Aby wieś była zmecha¬ 
nizowana i miała węgiel, wiele ludzi 
musi „dusić" się w spalinach i pyłach! 
Wieś natomiast przez okrągły rok od¬ 
dycha świeżym powietrzem, Owoce 
ma w ogrodzie (w mieście po to wszy¬ 
stko trzeba stać!)- A jeżeli chodzi o ko¬ 
lonie, to spotkałam na nich wiele dzie¬ 
ci ze wsi, które chodziły niejednokrot¬ 
nie lepiej ubrane, niż dzieci z miasta. 
Ja np, i wiele moich koleżanek nie 
chodzimy w „ciuchach" za dolary. Ro¬ 
zumiem Cię również, że jest Ci przy¬ 
kro, kiedy ktoś mówi o Tobie źle. Nie 
bierz tego na serio, ten ktoś chce się 
popisać. Piszesz, że dzieci z miasta 
odpoczywają przez całe wakacje, nic 
nie robiąc. Wcale tak nie jest. Przeczy¬ 
taj choć jedną książkę o harcerzach, 
którzy pomagają rolnikom w pracach 
polowych (polecam „Plama na Złotej 
Puszczy"). I na zakończenie: „NIE 
BĄDŹ TAK WROGO USTOSUNKO¬ 
WANA DO SWOICH KOLEGÓW I KO 
LEŻANEK 2 MIASTA"! 

Beata z Rybnika 
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Niezapominajki' 
nie zapomniały o NAL 

Chronimy las 
przed pożarem 


Nasz zastęp „Niezapominajek” 
działa w identycznym składzie jak 
w ubiegły m roku, czyli - 10 dziewcząt 
i 5 chłopców. Spotkania odbywają się 
w godzinach od 17,00 do 20,30. Na 
zbiórkach organizujemy podchody, 
wycieczki związane z przyrodą, czyta¬ 
my „ŚM". Zbiórki te są bardzo cieka¬ 
we, ponieważ na każdej z nich pozna¬ 
jemy coraz to nowe zakątki Kościelca. 

Ostatnio urządziliśmy wycieczkę do 
lasu, podczas której zakopywaliśmy 
butelki, puszki. W ten sposób chroni¬ 
my las przed pożarem. 


Piszesz Bożenko, że dzieci ze wsi 
wyjeżdżają w pole i wręcz podkre- 


Zastęp „Niezapominajek" 
z Kościelca 


Patrzę, myślę, opisuję MÓJ ŚWIAT 80-81 


Życie jest też i takie ... 

TWÓJ PRZYJACIEL 
- CZŁOWIEK 


W naszej rodzinie wszyscy się kocha¬ 
my, szanujemy i to mi się bardzo podoba. 
Nie powiem, bywają czasem zgrzyty, któ¬ 
re na chwilę zahamują rytm radości, ale 
jeśli chodzi o ratowanie życia ludzkiego, 
to gotowi jesteśmy wszyscy poświęcić 
swoje. 

Wydarzenie, które opiszę jest autenty¬ 
czne, być może, kiedyś będę opowiadał 
swoim wnukom, jak to „uciekało życie" 
mojej 5-letnlej wówczas kuzynki Bo¬ 
żenki... 

Jej ojciec, górnik, wybierał się ze swoją 
żoną - a było to 4 grudnia 1978 r. - na 
Barbórkę, kiedy Bożenkę dokładnie o go¬ 
dzinie 17-tej sparaliżowało. Byłem tego 
świadkiem, bo przyjechałem do niej do 
domu (mieszka przy kopalni „Piast" 
w Bieruniu Nowym) z babcią. 

Było to straszne. W chwili gdy byliśmy 
pochyleni nad łóżeczkami jej rodzeństwa 
bliźniaczków Anusi i Adrianka - malusz- 
ków (miały wtedy po 3 miesiące) rozległ 
się krzyk: „Babciu, mrówki chodzą po 
mnie!". Bożenka upadła, leżała na dywa¬ 
nie zwinięta w kłębek i już nic więcej nie 
mogła powiedzieć, odjęło jej mowę, oczy 
zamknęła. Byłem przeświadczony że już 
nie żyje... 

Mama wezwała pogotowie, na przyjazd 
czekała godzinę! Babcia mówi, że ja tak 
krzyczałem, że mnie też przydałby się 
lekarz. 

Przyjechało pogotowie i zabrali Bożen¬ 
kę, chociaż lekarz oświadczył, że nie ma 
po co ją zabierać. 


Bożenka przed tym wydarzeniem była 
zdrową śliczną dziewczynką, której nic nie 
brakowało. Nigdy nie chorowała. 

Zostaje przewieziona do szpitala w Ty¬ 
chach i tam, właśnie wtedy, kiedy wszy¬ 
scy myślą, że wydaje ostatnie oddechy, 
znajduje się jeden lekarz - kobieta, która 
ryzykuje i zawozi osobiście dziecko do 
kliniki w Zabrzu, gdzie jest oddział „R". 

Nad jej łóżeczkiem widniał napis 
„SOS" Ratowali wszyscy, panie satowe 
i lekarze... 

Kiedy odwiedziłem ją pierwszy raz, le¬ 
żała nieruchoma w niewielkiej salce, 
w oszklonym kuble, a jej ciało przypomi¬ 
nało widok „dziecka Oświęcimia". Na 
ścianach umieszczone aparaty telewizyj¬ 
ne i inne wskazywały ruch serca i innych 
organów, wiele igieł na ciele, kroplowek*** 

Po raz pierwszy w życiu zobaczyłem 
tyle, że chyba tego widoku nikt mi nie 
odbierze. 

Po kilku tygodniach dla Bożenki trzeba 
było oddać krew, chciałem ja być tym, 
który może dać jej pomoc, oddała ją moja 
mama. 

Mijają tygodnie, lekarze mówią różnie, 
że może będzie żyć, ale że taki przypadek 
zdarza się jeden na milion. Płakałem po 
nocach, tak aby nikt z mojego domu nie 
widział, chociaż moja mama i tata również 
płakali. Miałem cały czas cichą nadzieję, 
że przyjdzie taki dzień, że będzie już wszy¬ 
stko dobrze, bo ta walka o życie była 
bezgraniczna. 


\ udało się! Bożenka została uratowana 
- żyjel Tylko dzięki ludziom, z tej kliniki, 
którzy nie odchodząc do swoich domów 
bez przerwy dzień i noc czuwali nad nią. 

Pamiętam taki moment: przyjechałem 
w odwiedziny w kilka miesięcy od tamte¬ 
go krytycznego dnia. Bożenka już poru¬ 
szała paluszkami rąk i nóg, kiedy Pani 
Doktór przytaskała do kliniki swojej córe¬ 
czki rowerek, by wypróbować ruchy Bo¬ 
żenki, Było to bardzo wzruszające, tak 
samo jak wtedy, kiedy wyjeżdżała do sa¬ 
natorium prosto z kliniki w Zabrzu, karet¬ 
ką pogotowia. Żegnał ją cały personel ze 
łzami w oczach, bo odjeżdżała te „kru¬ 
szynka", którą zdołali utrzymać przy 
życiu... 

Mijały następne miesiące, Bożenka, 
przechodziła rehabilitację w sanatorium 
w Goczałkowicach, tam zaczęła powoli 
chodzić i już sama jeść. Było to rewela¬ 
cyjne ! 

Po paru następnych miesiącach stała 
się zupełnie sprawna, Ate dalej zażywa 
lekarstwa. 

1.IX.1980 r. zaczyna naukę w szkole. 
Idzie jej teraz opornie, ale nie ma się 
czemu dziwić, bo jest to wynik przebytej 
choroby. Ładnie maluje. Pani nauczyciel¬ 
ka mówi, że to zdolna dziewczynka i ja też 
tak myślę* Ja bardzo lubię Bożenkę. Od¬ 
kąd widziałem jak cierpi, kocham ją jesz¬ 
cze więcej. Moja mama i tata przebywali 
w szpitalach, ale mi powiedzieli, że takiej 
pomocy nie widzieli za swojego życia, 

I właśnie może dlatego jasno dostrze¬ 
gam tę znieczulicę i martwotę, jaka panu ¬ 
je i w gronie dzieci? Uważam, że warto 
w odnowie życia zwrócić uwagę i na takie 
momenty jak życie każdego z nas. 

Opisałem tę historię z mojego życia 
rodzinnego, którą będę pamiętał zawsze. 

Miałbym ciche pragnienie, aby była 
ona hołdem podzięki dla tych lekarzy, 
którzy dołożyli tyle swojego serca, by ra¬ 
tować życie. Za to im serdeczne dzięki. 

Rafał Feliks ik 


świat 

MA CZTERECH 
KÓŁKACH 



Po konkursie „ Wizja samochodu lat dziewięćdziesiątych 
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Jeden z laureatów 

ADAM DROGOMIREĆKI Z POZNANIA 
zaproszony przez konstruktorów 
z FABRYKI SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH 


Nasz konkurs „Wizja samochodu lat 
dziewięćdziesiątych ł % został bardzo przy¬ 
chylnie przyjęty przez konstruktorów 
z Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Fab¬ 
ryki Samochodów Małolitrażowych w Bie¬ 
lsku-Białej. Do redakcji nadszedł list, pod¬ 
pisany przez dyrektora Ośrodka > mgrinż. 
Ryszarda Iskrę, w którym m.JJi. czytamy: 
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*. Chcielibyśmy pogratulować redakcji 
ciekawej inicjatywy* Uważamy, że tego 
typu konkursy pozwolą ujawnić się mło¬ 
dym talentom, których rozwój może stać 
się bardzo przydatny dla polskiej motory¬ 
zacji***” A poza tym... 

„... Szczególnie dojrzałe są prace 
Adama Drogomiree kiego z Poznania* 


Chcielibyśmy zaprosić go do naszego 
Ośrodka) porozmawiać o jego zaintere¬ 
sowaniach i planach na przyszłość, poka¬ 
zać, jak powstaje samochód w FSM”. 

Przekazujemy więc niezwłocznie 
Ośrodkowi adres Adama. O tym, jak udało 
się spotkanie ? poinformujemy Czytel¬ 
ników. (tok) 
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W ZASTĘPIE 

Pewne nawyki dotyczące sposo¬ 
bów zachowania się i działania powin¬ 
ny „wejść w krew" naszym harcerkom 
1 harcerzom. Oto „żelazne" zasady, 
dotyczące np. ochrony przeciwpoża¬ 
rowej naszych lasów. • Nie wolno 
rozpalać ogniska bliżej niż w odległoś¬ 
ci 100 m od zwartej ściany lasu 
• Używać na ognisko takiego opału, 
który daje najmniej iskier {ważne 
szczególnie w upały) • Na noc Ł po 
zwinięciu biwaku dokładnie wygaszać 
ognisko; sprawdzać, czy w okolicy nie 
fil się poszycie leśne • W czasie biwa¬ 
kowania na polanach leśnych używać 
do gotowania tylko warników (koche¬ 
rów), ustawianych na kamieniach lub 
miejscach bez ściółki • Nie zostawiać 
w lesie butelek, szkło może spowodo¬ 
wać zapalenie ściółki • W porannej 
czy wieczornej mgle tlenie się ściółki 
jest często niewidoczne - wystarczy 
jednak podmuch wiatru i pożar wybu¬ 
cha z całą siłą • O zauważonym poża- 

i rze natychmiast należy zawiadomić 
dorosłych - przede wszystkim straż 
pożarną 1 posterunek milicji. 

I __ -_ . ___ 

i— J 


P rzedstawiamy do 
wykorzystania i na¬ 
śladowania: obozowe 
miejsce zastępu, rodzaj 
małego podoboziku. 
Składa się {rys. A} 
z dwóch namiotów, po¬ 
łączonych wspólnym 
gankiem - wiatro- i de- 
szczochrenem (strzałka 
wskazuje kierunek, 

z którego najczęściej 
wieją wiatry). U dołu - 
poprzeczny przekrój 

ganku i namiotów; uwa¬ 
ga - rowki odprowadzić 
ku najbliższemu spado¬ 
wi. Namioty-mogą być 
nawet „trójki", w które 
w warunkach polowych 
zmieści się po czetry 
osoby. Z dwóch nawet 
„dwójek" można zesta¬ 
wić w ten sposób dosko¬ 
nałą bazę letnią w miej¬ 
scu zamieszkania NAL- 
owskiego zastępu; bo 
na pewno nie wszyscy 
beda stale w niej noco¬ 
wać, Nawet na kilkud¬ 
niowym biwaku ten po¬ 
mysł można wyko¬ 
rzystać, 

Na rys. B widzimy 
sposób urządzenia gan¬ 
ku: proste zydle i stół. 



pojemnik z wodą do ce¬ 
lów przeciwpożaro¬ 
wych, szczotka i skro bak 
do zabłoconego obu¬ 
wia, pod ścianą - stojak 
na buty. Peleryny, płasz 
cze przeciwdeszczowe, 
skafandry - suszą się 
u belki stropowej. W tak 
urządzonym ganku 
można coś robić nawet 


w czasie siąpiącego de¬ 
szczu, Ot, choćby ugoto¬ 
wać posiłek. Podłoga 
jest na tym projekcie 
ułożona z płaskich ka¬ 
mieni, ale nie jest to 
przecież konieczne* 
Rysunki obok-to pro¬ 
jekty wieszaków polo¬ 
wych z suchych gałęzi 
1 sznurka. 


























































































Fragment wystawy 


W warszawskim Parku Łazienkow¬ 
skim, w budynku byłej Szkoły 
Podchorążych, gości objazdo¬ 
wa wystawa fotograficzna „Warszawa po 
wyroku śmierci". Jest to zbiór niezna¬ 
nych bądź zapomnianych zdjęć nestora 
polskiej fotografii, Jana Bułhaka odnale¬ 
zionych przez Muzeum Historii Fotografii 
w Krakowie w ciągu dwóch ostatnich lat. 
Utrwalone na ponad 350 zdjęciach ob¬ 
razy ruin stolicy stanowią bezcenny histo¬ 
ryczny dokument, dokument o znaczeniu 
narodowym i, przecie także, ogólnolu¬ 
dzkim. 

Pokazane na wystawie fotografie - to 
nie zwyczajna, prosta rejestracja zniszczo¬ 
nej przez hitlerowców Warszawy, Zdjęcia 
te w swym artystycznym pięknie suges¬ 
tywnie oddają nastrój i dramatyzm, 
ogrom i tragiczną wymowę zrównanego 
z ziemią milionowego miasta, 

Był bowiem ich a utor i wiel kim patriotą, 
i wielkim artystą. Nazwisko Jana Bułhaka 
jest znane znikomej części społeczeńs¬ 
twa. A przecież nazwisko to zapisało się 
na trwałe w kartach naszej kultury i zajęło 
w niej wybitne miejsce. Spróbuję więc 
pokrótce wyjaśnić dlaczego. 

Jan Bułhak urodzony w 1S76 roku pod¬ 
niósł w Polsce fotografię do rangi sztuki. 
Swymi licznymi pracami teoretycznymi 
o tematyce fotograficznego obrazu, o je¬ 
go kompozycji, roń światła w fotografii 
itp, walczył z powszechną wtedy opinią, 
że fotografia jest czymś „gorszym" od 
obrazu powstałego przy użyciu farb I pę¬ 
dzla. Dowiódł, że fotograf jest w pełnym 
tego słowa znaczeniu artystą, że musi 
posiadać artystyczny talent i bogatą 
wiedzę. 

Zapisał się Jan Bułhak w dziejach pol¬ 
skiego ruchu fotograficznego jako nie¬ 
strudzony działacz i organizator. Założył 
m.in, w 1929 roku towarzystwo fotografi¬ 
czne pod nazwą Fotoklub Polski, byf jego 
prezesem. Placówka ta odegrała znaczącą 



Figura Chrystusa sprzed kościoła Św , 
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rolę w rozwoju naszej fotografii. Po woj¬ 
nie, w 1947 roku, przy współudziale Jana 
Bułhaka powstał Związek Polskich Artys¬ 
tów Fotografików, skupiający zawodo¬ 
wych fotografów, którego został preze¬ 
sem, Był także współzałożycielem foto¬ 
graficzne] organizacji amatorów - Pol¬ 
skiego Towarzystwa Fotograficznego, 
Pionierską roię odegrał Jan Bułhakjako 
dokumentalista kraju. Przez kilkadziesiąt 
lat wykonał blisko dziesiątki tysięcy zdjęć 
z wielu rejonów Polski. Było to, jak na 
miarę jednego człowieka - dzieło wielkie. 
Zatrzymajmy się na chwilę nad tym kie¬ 
runkiem działalności Jana Bułhaka. Za¬ 
czął od fotograficznej inwentaryzacji za¬ 
bytków architektury Wilna, rozszerzając 
jej zasięg na sąsiednie dzielnice, wreszcie 


na cały kraj. Obok zabytków, uwieczniał 
piękno pejzażu i folklor. 

W lipcu 1944 roku, w wyniku działań 
wojennych liczący około 10 tysięcy zdjęć 
wieloletni dorobek życiowy artysty został 
doszczętnie zniszczony. W 1945 roku 
opuścił Wilno i przeniósł się do Warsza¬ 
wy, Starszy juz przecież człowiek staje się 
żarliwym i najpracowitszym kronikarzem 
zniszczeń i ruiny stolicy, a wkrótce i odbu¬ 


dowy. W roku 1946 objeżdża około 100 
miejscowości Ziem Odzyskanych; w 1947 
roku opracowuje fotograficznie krajobraz 
Śląska i Pomorza, Pełen zapału i sił reali¬ 
zował postawiony sobie cel: stworzenie 
prawdziwego, wiernego portretu fotogra¬ 
ficznego Polski. Nie ograniczał się do za¬ 
bytków I krajobrazu. Dostrzegał także 
piękno pracy ludzkiej, nowoczesnego 
przemysłu. Zdając sobie sprawę, że dla 


ich ukazania nie wystarczy tylko wysiłek 
jego samego, zachęcał do tej pracy szero¬ 
kie rzesze fotoamatorów. 

Wystawa „Warszawa po wyroku śmier¬ 
ci" - to fragment ogromnego dzieła Jana 
Bułhaka, Wielkiego artysty, wielkiego pa¬ 
trioty, który nazwał siebie fotografem oj¬ 
czystym. 

Tekst, zdjęcia i reprodukcja: 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


Gzy można nie lubić Japończyków? 



Kiedy się pstrzy z góry na ulice Tokio, wydaje się, że można iść po dachach samochodów. Ich 
światła tworzą takie właśnie kolorowe smugi 


T echnika „madę in Japan” nie potrze¬ 
buje reklamy, doniesienia prasowe na 
temat najhardziej skomplikowanych 
urządzeń przyjmuje się więc u nas jako rzecz 
od dawna naturalną. Na miejscu, w Japonii 
miała okazję podziwiać supernowoczesną 
aparatury badawczą i laboratoryjną oraz nie¬ 
znane nam cechy osobowe Japończyków, 
DR HENRYKA JANCZEWSKA, adiunkt 
Zakładu Fizjologii Człowieka Akademii Me¬ 
dycznej w Warszawie. 

Dr Janczewska specjalizuje się w regulacji 
krążenia krwi i w związku z tym była zapro¬ 
szona przez Japońskie Towarzystwo Rozwo¬ 
ju Nauki. Jako gość Uniwersytetu w Matsu¬ 
moto, sławnej uczelni, w której prócz licz¬ 
nych wydziałów skupiających około 20 tys. 
studentów, jest też fakultet medyczny, prze¬ 
bywała trzy miesiące. Mat sum ot o liczy pen 
nad 250 tys, mieszkańców i leży na wysokoś¬ 
ci naszego Zakopanego na wyspie Hondo (po 
japońsku Honsiu), na północny wschód od 
Tokio, Jest to najbardziej zagospodarowana 
część kraju, który znamy nie tylko z imponu¬ 
jącej techniki, ale i tego, że najdrobniejszy 
skrawek gleby jest wykorzystywany do ma¬ 
ksimum, jeśli nie przez rolnictwo i ogrodnic¬ 
two to dla upiększenia krajobrazu, 

P o przylocie do Tokio - opowiada dr Jan¬ 
czewska - zostałam ulokowana w starym 
o przesuwanych ścianach, typowym do¬ 
mu japońskim, otoczonym pięknie urządzo¬ 
nym ogrodem. Na progu mieszkania witała 
mnie, klęcząc wraz ze swoją synową, dostojna 
pani domu, matka profesora, który mną się 
opiekował. Już w Warszawie ćwiczyłam „opa¬ 
danie” na kolana, by na miejscu czynić to bez 
większego trudu, mogę zatem rzec, że znalaz¬ 
łam się na wysokości zadania... Siedzenie na 
kolanach, wprawdzie na poduszce, nie jest 
zbył wygodne. Japończycy robią to jednak tak 
swobodnie iż wydaje się, że naprawdę nie ma 
lepszej pozycji do pogawędki czy wypicia her¬ 
baty przy niziutkim stoliku. Poważni profeso¬ 
rowie, których znałam z literatury fachowej 
z ich osiągnięć, w doskonale skrojonych garni¬ 
turach i pięknych krawatach, jednym zgrab¬ 
nym ruchem zrzucają obuwie - bo nikt nic 
śmie wejść do domu w butach - i w wielkim 
skupieniu z przymkniętymi oczami rozmawia¬ 
ją lub sączą lyk po łyku zieloną herbatę - 
oczya r Moje pierwsze dni pobytu wśród tych 
bezszelestnie poruszających się i uprzejmie 
uśmiechniętych ludzi wydały mi się niezwyk¬ 
le. Potęgowała to zwłaszcza często zapadająca 
w czasie rozmowy cisza. Japończycy mają 
kłopoty z opanowaniem obcych języków, cho¬ 
ciaż uczą się ich bardzo pilnie* Miałam okazję 
przekonać się jak bardzo pomaga im w tym 
telewizja. Jeden z kilkunastu kanałów od świtu 
do nocy nadaje lekcje angielskiego* Profesor 
Miyakawa, który przybył po mnie do Tokio, 
zjawił się ze słownikiem japońsko-polskim pod 
parh^ i magnetofonem w ręku. Powitał mnie 


wypowiedzianym po polsku zdaniem „Dzień 
dobry, pani doktor Henryka.” Na pewno ćwi¬ 
czył to zdanie dość długo, bo język polski jest 
przecież trudny. To powitanie było jednak 
niesłychanie ujmujące... 

U przejmość i troskliwość moich gospoda¬ 
rzy zaskakiwała mnie w każdej sytuacji. 
Podziwiałam również sterylną wprost 
czystość wszystkich pomieszczeń, także miej¬ 
skich, np. w pociągu (a miałam okazję podró¬ 
żować siiperekspresem „Hikari” czyli „pro¬ 
mień światła” najszybszym pociągiem w świę¬ 
cie), autobusach i sklepach. Nadzwyczaj pre¬ 
cyzyjnie działające urządzenia, w które wypo¬ 
sażono laboratoria, są jednak niczym w porów¬ 
naniu z atmosferą, jaka panuje na korytarzu 
zwykłego państwowego szpitala, A więc po 
pierwsze owa lśniąca czystość, z jaką nasi 
studenci medycyny nic mają sposobności na¬ 
wet się zetknąć... Po drugie uśmiechnięte 
i życzliwe twarze personelu, a zwłaszcza pielę¬ 
gniarek, Kanapki, nie krzesła czy lawy prze¬ 
znaczone dla *~horvch oczekujących na wizytę, 
z głośnika łagodny głos wzywa pacjentów uo 


lekarzy. Nawet człowiek, który ma kłopot 
z orientacją w labiryncie korytarzy szpital¬ 
nych, w szpitalu w Matsumoto trafi wszędzie 
bez trudu. Z głównego holu wejściowego 
zaprowadzi go strzałka i oznaczona tym kolo¬ 
rem linia, która biegnie na posadzce aż do 
odpowiedniego gabinetu czy pracowni anality¬ 
cznej. A także oranżerii, gdzie można wypo¬ 
cząć, do sklepu szpitalnego, gdzie jest wszyst¬ 
ko co człowiekowi może być niezbędne, do 
kawiarni lub restauracji. Ten szpital zrobił na 
mnie tak ogromne wrażenie, że nic jestem 
w sianie o mm zapomnieć. 

P odziwiam również niesłychaną samody¬ 
scyplinę, punktualność i skrupulatność 
Japończyków, U nas te cechy także są 
cenione, ale traktujemy je jako w pewnym 
sensie niezwykłe, podczas gdy tum są normal¬ 
ne, oczywiste. Japończyk, który ma np. katar 
nie śmie pokazać się wśród ludzi bez osłaniają¬ 
cej twarzy maseczki ochronnej! Nie odrowy 
zatem lęka się zarazków, ale zakatarzony chce 
uchronić przed nimi bliźnich. Kto próbował 
pobyć kilka godzin w masce z gazy, wie jakie 


to jest uciążliwe, ale zakatarzony profesor pro¬ 
wadzi zajęcia dla studentów w masce, a kiedy 
jest pora na herbatę, idzie do oddzielnego po¬ 
mieszczenia, bo wówczas tę maskę musi zd jąć! 

Muszę się przyznać, że ujęłam sobie japoń¬ 
czyków szybkim opanowaniem sztuki posługi¬ 
wania się pałeczkami, I wcale nie dziwię się, że 
używają ich zamiast widelca i noża. Nasze 
sztućce nie harmonizują z widoma tradycyjny¬ 
mi potrawami, które podaje się w przepięk¬ 
nych miseczkach z porcelany lub laki. Ze 
smakiem potraw bywa różnie, japońska kuch¬ 
nia jest odmienna od naszej, AJc np. szarańcza, 
której próbowałam, też da się zjeść, podobnie 
jak zupełnie smakowite są surowe paseczki ryb 
owinięte wokół kulki ugniecionej z ryżu i pola¬ 
nej sosem. Japońskie ciasteczka, na ogół spo¬ 
rządzane z fasoli, są małymi dziełami sztuki 
cukierniczej. Tak iak dziełami sztuki ogrodni¬ 
czej są wszystkie przydomowe ogródki. Mi¬ 
niaturowe, ale urządzone z najwyższą staran¬ 
nością, z lampionami, fontanną, często małym 
wodospadem i pluskającymi się w mikrosko¬ 
pijnym „jeziorku” rybkami. 

T rzy miesiące pobytu w Japonii to nie tak 
dużo, ale również sporo, jako że moi 
opiekunowie obwozili mnie po kraju 
w każdą sobotę i niedzielę. Oglądałam więc 
z nimi liczne drzewka kwitnących wiśni-tam 
symbol ulotnego piękna. Japończycy zachwy¬ 
cają się nimi autentycznie, a nawet z powagą 
omawiają: „ro drzewko kwitnie dopiero w 50 
proc ., przyjadziemy za dwa dni , będzie kwitło 
w 100 procentach". Pokazywano mi z dumą 
Fudżijamę, buddyjskie klasztory, zabytkowe 
budowle. Na japońskie mapy nanoszono spe¬ 
cjalnie dla mnie napisy w języku angielskim. 
Sporo podróżując mogłam się przekonać, jak 
bardzo Japończycy stanowią jednorodną etni¬ 
cznie grupę. Na zatłoczonej ulicy (na której 
jednak nikt nikogo nic potrąca i nie popycha!) 
bez trudu wyłowił mnie młody Australijczyk, 
który przebywał tam w celu nauki języka 
japońskiego. Stęskniony widoku ^białej” twa¬ 
rzy nie mógł się dość nacieszyć rozmową po 
angielsku. 

Japońskie dzieci są piękne. Mają lśniące 
czarne włosy, aksamitną cerę o delikatnym 
złotawym zabarwieniu. Otaczane są wielką 
miłością i troską. Obserwowałam stojącego na 
skrzyżowaniu policjanta, który pilnował przej¬ 
ścia przez jezdnię, gdyż tamtędy wiodła druga 
do szkoły, Szokujące wrażenie wywołuje nato¬ 
miast policjant... automat. Do złudzeniu przy¬ 
pomina żywego człowieka, podnosi ręce kieru¬ 
jąc ruchem ulicznym; tylko twarz ma nieru¬ 
chomą. 


A ni razu nie zetknęłam się z podniesio¬ 
nym głosem czy kłótnią. Kierowcy prze¬ 
ścigają się w uprzejmości, przynajmniej 
ja tak to odbierałam. Japończycy są bardzo 
tradycyjni w swoich obyczajach, w urządzaniu 
mieszkań, ale równocześnie ogromnie otwarci 
na świat. Wspomniałam o telewizji: otóż jeden 
z programów stale nadaje filmy ,,ze świata”, 
Kiedy XV przedstawia np, Finalndię pokazuje 
się dosłownie wszystko: wnętrze mieszkania, 
pejzaż, sztukę, nadaje się muzykę tego kraju 
itp. Jeśli już wspomniałam o muzyce, to muzy¬ 
ka Chopina cieszy się tam niezwykłym uzna¬ 
niem, podobnie, jak sympatią darzą Japończy¬ 
cy innego wybitnego, współczesnego Polaka, 
Jana Pawła II, Byłam tam właśnie w okresie,, 
gdy w maju dokonano na niego zamachu. 
Oglądałam to wydarzenie w telewizji, nie rozu¬ 
miejąc ani słowa z japońskiego komentarza. 
W cisjgu kilkunastu minut zjawiło się u mnie 
troje Japończyków, aby mnie uspokoić, że 
polski papież żyje... To było wzruszające. 

Zarówno w czasie powitania w Matsumoto 
jak i przy moim wyjeździć z tego miasta pra¬ 
wie o świcie!) stawił się cały Zakład Fizjologii 
z żonami i dziećmi. Wszyscy , l jak mogłam nie 
polubić tych ludzi, których do tej pory znałam 
tylko jako przedstawicieli imponującej tech¬ 
niki,,. 

Notowała: ANNA GRZYBOWIĘCKA 
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se, by nad sprawiedliwym rozdziałem 
czuwać. 

- Naród na wsi jest lękliwy. Trzeba 
zmienić stosunek urzędników do chło¬ 
pów, bo nafwęcej kłopotu mają właśnie 
ze sprawami urzędowymi. Podejście 
urzędnika do rolnika musi być co naj¬ 
mniej ludzkie, to przecież rolnik ich żywi. 

CZEGO BRAK ZE ŚRODKÓW PRO¬ 
DUKCJI OPRÓCZ MASZYN? A więc 
środków ochrony roślin, a także niektó¬ 
rych nawozów. 

- Ja maszyny mam - stwierdza Ta- 


M łodemu rolnikowi z Dolistowa ma¬ 
rzy się ogrodnictwo. Ziemia tu 
wprawdzie nie najlepszej jakości, 
zbyt duża wilgotność, bo owa Bicbrza, 
brak zbytu, brak transportu, ale to wszyst¬ 
ko może da się pokonać. Teraz zasadzi! 
sporo kapusty, no i martwi się, że wkrótce 
bielinek się do niej dobierze, brak środków 
ochrony roślin. 

Tadeusz jest miody, energiczny, inteli¬ 
gentny, przygotowany do zawodu . Do ta¬ 
kich rolników jak on należy przyszłość, 
Ale nawet tacy, którzy te wszystkie walory 
mają, a poza tym drzemie w nich duch 
niepokorny, też mają zbyt wiele trudnoś¬ 
ci.., Trzeba więc na wsi wiele usprawnić. 
Nie może być tak, żeby na załatwienie np. 
kredytu trzeba było czekać i ze trzy tygod¬ 
nie, Albo gdy się chce zakontraktować 40 
ton ziemniaków, to przyjmują tylko 3 
tony. 

To wszystko trzeba zmienić. Rolnicy 
chcą przecież, by hasło „Polska musi się 
wyżywić sama 11 zrealizowało się jak naj¬ 
szybciej. 

ANNA GRZYBOW1ECKA 


*) Tak w Bialostockiem nazywają siano¬ 
kosy. 
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Nadbiebrzański pejzaż piękny t ale rolnicy mają z tą rzeką sporo kłopotu- Jak pogodzić dwie racje? 


przejściach jest gospodarzem na blisko 9 
hektarach. Chce być dobrym gospoda¬ 
rzem* lecz nie tylko z powodu podmokłych 
łąk ma trudności, 

ALE MOŻE NAJPIERW O SUKCE¬ 
SACH? Bo oto Tadeusz, zaledwie 23-letni, 
stawia nowy dom! Zaczął go budować 
przed rokiem, wcześniej gromadząc nie¬ 
zbędne materiały. 

- W listopadzie zostanie zrobione 
centralne ogrzewanie, a w grudniu - Ta¬ 
deusz jest tego pewien - zamieszkam. Na 
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Tadeusz, najstarszy z rodzeństwa mieszka 
z siostrami. Najstarsza pracuje w gmin¬ 
nych Jaświłach* Agata wybiera się do za¬ 
wodówki ,,na piekarza”* najmłodsza “Jo- 
aśka jeszcze chodzi do podstawowej. Wi¬ 
dać* że dziewczęta dbają o stary dom. 
Podłoga wyłożona czyściutkimi chodnika¬ 
mi na stole piękna serweta. 

- Zwykle na tym stole piętrzą się moje 
papierzyska - śmieje się gospodarz, - 
Przecież dokumentów i pism rolnik musi 
mieć bez liku, po prostu jest się po trochu 
archiwistą... 


chce wiedzieć jak wygląda ... świnka. 

Po tym artykule, a pisał też Tadeusz 
i o problemach Związku Młodzieży Wiej¬ 
skiej, którego jest członkiem, dostał całą 
paczkę listów właśnie od dziewcząt, No 
ico? 

- Niedawno jednej z nich gratulowa¬ 
łem dostania się na studia - mówi no 
cóż.,,? 

R ozmowę przerywa wniesiona przez 
siostrę koperta. Jest w niej zawiado¬ 
mienie, że tego i tego dnia (niedziela 
godzina 11-ta) w sali Gminnego Ośrodka 


■OMlBMIlbi 




razie do nowego domu wchodzi się po 
desce. Nie trzeba jednak dużej wyobraźni 
by stwierdzić ? że będzie to mieszkanie 
wygodne i funkcjonalne. W największym 
pokoju i 30 osób się zmieści. Pokoi jest 
sześć. Kuchnia,, obszerna łazienka,.. 

- Tylko gdzie ja płytki zdobędę - mar¬ 
twi się właściciel. W piwnicy szczęśliwie 
zakupiony węgiel. Całe 5 ton. 

- 2 węglem mi się udało - dotychczas 
węgla nie miałem. Paliliśmy drewnem. 
Las jest na horyzoncie* za B iebrzą, ale po 
pierwsze dojechać tam nie można* jeździ 
się więc ciągnikiem aż pod Białystok 
(ponad 60 km)* lub pod Czarną Białos¬ 
tocką. Na tzw, asygnatę wolno zebrać 
drewno opalowe mające do 14 cm średni* 
cy. Zdarzają się nieco grubsze o 2-3 cm. 
No i wtedy kłopot! Bo chłop do lasu 
z centymetrem nie jedzie. Strażnik ze 
służby leśnej spędził raz wszystkich do 
leśniczówki,.. Zapłaciłem tysiąc złotych 
kary - opowiada. 

Wracam do starego domu, w którym 


deusz Danilko, - Kupiony „prywatnie” 
ciągnik „Ursus 11 0330 za 160 tysięcy zł. 
po 4 latach używania (cena urzędowa 
była 122 tysiące zł.) Teraz cena oficjalna 
wynosi 147 tys. zł. „prywatnie” trzeba 
dać 240 tysięcy zł., a rolnicy kupują 
niekiedy i za dolary, choć kartofli od nich 
,*za zielone” nikt nabyć nie chce. Czego 
brak jeszcze? No, np, po chfeb stoi się 
bardzo długo w kolejce* a zwyczaj piecze¬ 
nia w domu zaniknął, Tadeusz przyznaje, 
źc ostatnio jadł taki domowy chleb jakieś 
1S lat temu. 

- 1 na pewno był on droższy niż* ten 
który kupuje się w sklepie* Toteż bezsen¬ 
sem jest taniość chicha* Od tego trzeba 
zacząć reformę cen - mówi. 


K oledzy i koleżanki Tadeusza z Te¬ 
chnikum w Dojlidach poszli na stu¬ 
dia. On zdecydował się wrócić na 
wieś. Wychowawca - wspaniały nauczy¬ 
ciel chciał mu nawet zapewnić dobrze płat¬ 
ną pracę. Chłopak miałby i soboty wolne, 
i niedziele. Ale wybrał rolnictwo. Nie zre¬ 
zygnował jednak ze swoich dziecinnych 
marzeń. A marzyło mu się dziennikars¬ 
two. W „Gazecie Współczesnej” zamieści¬ 
li parę jego artykułów. Z ołówkiem w ręku 
Tadeusz wyliczył i przekonująco napisał 
o kłopotach rolników. O nieopłacalności, 
o nierealnej strukturze cen, o młodzieży 
odpływającej ze wsi. 

Jest kawalerem, ułożenie życia to dla 
niego sprawa ważna. (Na każdą z 4Ć tys. 
sołeckich wsi przypada Średnio po 4 samo¬ 
tnych młodych rolników, prowadzących 
samodzielnie gospodarstwo - to wiado¬ 
mość z raportu Rady do Spraw Rodziny) 
Tadeusz napisał* że nie wie czy w jego 
nowym domu znajdzie się gospodyni..* 
Dziewczyny uciekają ze wsi do miasta 
i każda wie jak wygląda kiełbasa, ale nie 


Kultury w Jaświłach odbędzie się posią¬ 
dzie nie komisji w sprawie przydziału ma¬ 
szyn na drugie półrocze 1981 roku rolni¬ 
kom z terenu gminy Jaświły* 

Tadeusz będzie reprezentować część sa¬ 
morządu wiejskiego - koło NSZZRI „ So¬ 
lidarność" -dowiaduję się. Wybrano go na 
przewodniczącego w maju* Kolo w Dolis- 
towie liczy 44 człon ków (gospodarstw jest 
128), rozpiętość wieku od 18 roku życia ai 
po osiemdziesiątkę* Głównym celem koła 
jest dążenie do poprawy i ułatwienia cięż- 
kiej pracy rojników a równocześnie rozwi¬ 
janie działalności kulturalnej, by zatrzy¬ 
mać młodzież na wsi i hamować rozwój 
pijaństwa wśród młodńeży. 

— Zadanie rozdziału maszyn - słyszę - 
trudne! Na 10® podań rolników jest 8 
ciągników, 

ZE ŚRODKAMI PRODUKCJI JEST 
2LE. Bywało też niesprawiedliwie. Nie- 
którzy dostawali maszyny i odsprzedawali 
je po cenie „prywatnej”. Wiejski samo¬ 
rząd (obok *,Solidarności” działa przecież 
i Kółko Rolnicze) ma teraz wszelkie szan- 


Tadeusz Daniłko z Dolistowa Starego 
sam o sobie mówi , że ducha ma niepo¬ 
kornego 


- Żniwa, a u nas jeszcze siano wanie*) 
- powitał mnie Tadeusz Daniłko, którego 
odwiedziłam w połowie lipca. Tym samym 
poskarżył się na sąsiedztwo pięknych kra¬ 
jobrazowo, ale dokuczliwych dla rolników 
rozlewisk Biebrzy." 

Tadeusz swoje łąki ma po drugiej stro¬ 
nie rzeki, gdzie jest bardzo mokro. Cha¬ 
rakter produkcji jego gospodarstwa zależy 
od zbiorów siana. Jeśli nie uda mu się 
zebrać dwóch pokosów - z hodowli bydła 
musi raczej zrezygnować i przejść na tucz 
Świń* To właśnie musiał uczynić w ubie¬ 
głym roku, kiedy łąki stały pod wodą, 
a siano było bardzo drogie (10 tys. zł. 
fura)* 

r ■ Tadeusz ma 23 lata, ukończone Tech- 
J nikum Rolnicze i od trzech lat go¬ 
spodarzy w Dolistowie Starym, 
z którego wyjechał tylko na czas nauki. 
Zna więc tę ziemię od dziecka, zna potrze¬ 
by ludzi na wsi, ich charakter, ich ustawi¬ 
czne Jęki przed, urzędowymi niespodzian¬ 
kami. Od roku, po przykrych rodzinnych 


XI WAKACYJNY 
TURNIEJ PIŁKARSKI 

„Świata młodych" 
rady dla uczestników 


TYiszpan Zamota, Czechosłowak 
KTPIanicka, Urugwajczyk pol¬ 
skiego pochodzenia Mazurkie¬ 
wicz, Brazylijczyk Gilmar, Lew Ja- 
szyn* Gordon Banks, Edward Szym¬ 
kowiak - to nazwiska, które zna każdy 
sympatyk sportu. Bramkarz to pożyć ja 
szczególna w piłkarskiej jedenastce. 
Jego błąd jest nie do naprawienia, rów¬ 
na się utracie gola, przesądza często 
o porażce. I odwrotnie, skuteczna in¬ 
terwencja bramkarza w beznadziej¬ 



nych sytuacjach decydowały nieraz 
o zwycięstwach nad silniejszym nawet 
przeciwnikiem. Nic dziwnego więc*że 
sylwetki słynnych bramkarzy zajmują 
szczególne miejsce w historii futbolu. 
Styl gry w bramce ulegał, tak jak cały 
futbol, ewolucji. Niegdyś, za czasów 
Zamory czy Szymkowiaka, bramkarz 
ograniczał się do interwencji na małym 
polu bramkowym. Szczególnie cenio¬ 
no błyskawiczny refleks, kocią zwin¬ 
ność. Parady były wówczas niesłycha¬ 



nie efektowne. Z czasem obszar pozos¬ 
tający pod kontrolą bramkarza zwię¬ 
ksza! się i obejmował praktycznie całe 
pole karne. Zrodziło się pojęcie bram- 
karskiej „gry na przedpolu”, która 
stała się podstawowym obowiązkiem 
golkoepera. 

Najlepszym polskim bramkarzem 
ostatnich lat był bez wątpienia Jan 
Tomaszewski. Śledziłem jego drama¬ 
tyczną karierę od jej początków. Pa¬ 
miętam dobrze mecz z RFN na stadio¬ 
nie „X-kcia”. Przegraliśmy 1: 3, a wi¬ 
ną za porażkę obarczona Tomaszew¬ 
skiego, Debiutując w zespole narodo¬ 
wym popełnił kilka szkolnych błędów. 
Wydawało się, że ten miody piłkarz 
przegrał raz na zawsze swą wielką szan¬ 
sę. Ale „Tomek” był uparty i nadzwy¬ 
czaj ambitny. Wkrótce wróci! do re¬ 
prezentacji To, co wyczynia! na lon¬ 
dyńskim „Wembiey” w pamiętnym 
meczu z Anglią (1973), wprawiło 
w osłupienie tamtejszych kibiców. Fo¬ 
tem czytałem w miejscowej prasie 
o „człowieku, który zatrzymał An¬ 
glię”, bo do finałów mistrzostw świata 
awansowała Polska, Podczas Mundia¬ 
lu- 1974 w RFN Tomaszewski dowiódł 
swej wielkiej klasy, obronił m.in. dwa 
rzuty karne. 

Bramkarz musi być odporny psy¬ 
chicznie, Na początku swej kariery 


„Tomek 11 denerwował się często, stąd 
potknięcia. Gdy nabiał pewności sie¬ 
bie, był znakomity. Przy widu strza¬ 
łach bramkarz nic ma czasu na myśle¬ 
nie, interweniuje instynktownie. To¬ 
maszewski wpadł w swoisty trans, bro¬ 
nił zawsze lepiej, gdy gra szła o wysoką 
stawkę, a rywal byl silny i nic dawał 
chwili spokoju. To charakterystyczne 
dla wielu znakomitych bramkarzy, 
którym „głupie 11 bramki zdarzają się 
tylko w meczach o „pietruszkę”. Do¬ 
bry bramkarz powinien być dyrygen¬ 
tem całej defensywy. On najlepiej wi¬ 
dzi obraz gry na swojej połowie i po¬ 
wstałe luki. Musi cały czas przekazy¬ 
wać swoje uwagi obrońcom, mobilizo¬ 
wać ich i „ustawiać 11 . Tomaszewski 
czynił to zawsze znakomicie, co do¬ 
strzec można było także w ostatnim 
jego występie w meczu z NRD w Cho¬ 
rzowie. Bramkarz może liczyć na sła¬ 
wę, ale też łatwo i szybko wpada w nie¬ 
łaskę kibiców. Trenuje dłużej i inten¬ 
sywniej niż gracze innych formacji. 
Oprócz ćwiczeń sprawnościowych, 
specjalistycznych, odbywa intensywne 
zajęcia praktyczne. Długie godziny 
spędza w bramce, bombardowany 
ką, w deszczu, w błocie, w każdych 
warunkach. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 
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CAF. Zabytkowy dworek 
w Hyżnem k/Rzeszowa zo¬ 
stanie odbudowany; przy¬ 
znano już fundusze na jego 
remont 

Dworek pochodzi z XVIII 
wieku , Spędził w nim dzie¬ 
ciństwo i młodość Szef 
Rządu Emigracyjnego i na¬ 
czelny wódz Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie 
w czasie It wojny świato¬ 
wej , gen. Władysław Siko¬ 
rski. 


Dworek jeszcze przed 
wojną został poważnie 
zdewastowany i częściowo 
rozebrany . Obecnie trwają 
już prace remontowe , Po 
ich ukończeniu bezużytecz¬ 
ny budynek zamieni się 
w muzeum poświęcone pa¬ 
mięci gen . Władysława Si¬ 
korskiego * W części po¬ 
mieści się prawdopodo 
nie wiejskie przedszkole * 



























































































W listopadzie 1912 r. powstała w gimnazjum p* Walickiej pierwsza w Warszawie szkolna drużyna harcerek, Dh hm. ZORA 
ZAWADZKA rozpoczęła w niej pracę jako kilkunastoletnia dziewczyna i w tej drużynie przeszła wszystkie szczeble swej harcerskiej 
służby, od szeregowej w 1936 r. do drużynowej w 1943 r. Skończyła pracę w drużynie po upadku Powstania Warszawskiego, z chwilą 
wyjścia jej dziewcząt do niewoli/ 

70 lat Harcerstwa Polskiego 



J ak wstąpiłam do harcerstwa? Podobnie jak tysiące 
innych dziewcząt, ale zupełnie inaczej niż to odbywa 
się d/jśp Przede wszystkizn dziewczynka, która chciała 
siy zapisać do harcerstwa musiała przynieść pisemną zgodę 
rodziców. Było io bardzo ważne, ponieważ przynależność 
do organizacji nakładała pewne obowiązki: uczestniczenie 
w zbiórkach, wycieczkach, obozach. Rodzice musieli 
przecież wiedzieć, czym ich pociecha się zajmuje. Mając 
więc LI lat i zgodę rodziców można było zapisać się do 
organizacji, ale nie było to równoznaczne z tym, że było się 
już harcerką. Nie tak szybko. Najpierw byt bowiem okres 
próby trwający około 6 tygodni, podczas którego kandy- 
da tka na harcerkę uczestniczyła we wszystkich zajęciach 
zastępu. Oczywiście mowy nie było o tym, żeby mogła 
założyć mundur. Przecież ona nie była jeszcze harcerką! 
Kiedy po kilku tygodniach *widać było, żc dziewczyna 
systematycznie przychodzi na zbiórki, że aktywnie w nich 
uczestniczy, zastępowa składała na radzie drużyny wnio¬ 
sek o jej przyjęcie. W okresie przedwojennym tym symbo¬ 
lem przyjęcia do drużyny było wręczenie chusty, I to było 
dla nas wielkie święto, Pierwszy próg miałyśmy już za 
sobą. Od tego momentu zaczynało się - jak to się u nas 
mówiło - „przerabiać” stopień ochotniczki. Zapoznawa¬ 
no nas wtedy z Prawem i Przyrzeczeniem Harcerskim 
i według programu stopnia zdobywałyśmy różne wiado¬ 
mości i umiejętności. Przeciętnie okres próby na stopień 
ochotniczki trwał około 3 miesięcy Po zrealizowaniu 
wszystkich wymagań odbywał się bieg harcerski, często 
gdzieś w terenie, związany z jakimś tropieniem, było tam 
kilka punktów obstawionych przez starsze harcerki, które 
sprawdzały naszą wiedzę. Umiejętności wymagane sto¬ 
pniem sprawdzane były w zastępie cały czas, natomiast 
bieg był jak gdyby podsumowaniem całej próby. Ostatecz¬ 
ną jednak decyzję o przyznaniu stopnia podejmowała rada 
drużyny, A potem była uroczysta zbiórka, na którą po raz 
pierwszy można było założyć mundur, wtedy też otrzymy¬ 
wało się stopień i lilijkę. Następnie zdobywałyśmy kolejne 
stopnie młodzieżowe: pionierki i samarytanki. 

Z azwyczaj po uzyskaniu stopnia ochotniczki składało 
się przyrzeczenie, ale nierzadko bywało, że dziew¬ 
czyna miała już stopień pionierki, a jeszcze nie 
złożyła przyrzeczenia. Bo przyrzeczenie wcałe nie było 
związane z uzyskaniem któregoś stopnia. To było trakto¬ 
wane bardzo indywidualnie. Zdarzało się często, że ktoś 
oceniając swoją postawę mówił: „Ja jeszcze nie jestem 
godny złożyć przyrzeczenie”. Czasem cały zastęp wypo¬ 
wiadał swoją w tej sprawie opinię. Bo być godnym złożenia 
przyrzeczenia to me tylko posiąść określoną wiedzę i umie¬ 
jętności , znać Prawo, ale przede wszystkim postępować 
zgodnie z jego dziesięcioma punktami. Przyrzeczenie 
i otrzymanie Krzyża było najważniejszym momentem 
w moim życiu, bo dopiero od tej chwili stałam się pełno¬ 
prawnym członkiem Związku Harcerstwa Polskiego. 

Mimo tych wysokich wymagań stawianych harcerkom 
bardzo niewiele osób, które zapisywały się do drużyny, 
odpadało. Jakiś procent na pewno tak, i to z różnych 
powodów: zmiana szkoły, czasem nie odpowiadało komuś 
życic w gromadzie i rezygnował, ale na ogół były to 
nieliczne przypadki. W dobrym zastępie, drużynie, gdzie 
praca była ciekawa, harcerek nie ubywało a przeciwnie - 
przybywało. 

C ały system harcerstwa, zarówno w organizacji że¬ 
ńskiej, jak i męskiej opiera! się Ha tej podstawowej 
jednostce jaką jest zastęp. Ogromną wagę przykłada¬ 
li śmy zawsze, zarówno w okresie międzywojennym, jak 
i podczas wojny do realizowania Prawa Harcerskiego 
i kształtowania osobowości. Ambicją naszą było, aby 


ciągłe poszerzać swoje wiadomości, być wysportowaną, 
umieć radzić sobie w każdej sytuacji, a przede wszystkim 
pomagać innym, którzy tej pomocy potrzebują. Kształto¬ 
waniu takiej postawy służyły wymagania na stopnie oraz 
sprawności harcerskie, których było w organizacji dziew¬ 
cząt około 120, Te czynniki były też podstawą do progra¬ 
mowania pracy zastępu, czy drużyny. Oczywiście, były 
również programy komendy choiągwi, ale tak szerokie, że 
w ramach tych ogólnych zaleceń można było doskonale się 
mieścić i robić to, na co miało się ochotę. 

Zbiórki zastępu odbywały się raz w tygodniu. Chodziło 
o to, żeby każda zawierała cały szereg elementów, aby była 
ciekawa i sprężyście prowadzona, by dostarczyła dziew¬ 
czętom wielu wrażeń. Nie trwała zazwyczaj dłużej niż 1,5 
godziny. Ogromny wpływ na pracę zastępu miała osoba 
zastępowej. Musiała to być dziewczyna, która miała wy¬ 
ższy stopień, która mogła zaimponować swoją postawą 
i umiejętnościami. A te umiejętności zastępowa zdobywała 
będąc członkinią zastępu zastępowych; gdzie szkolona 
była przez starszą harcerkę. Niestety, po latach odeszło się 
od tej bardzo dobrej i sprawdzonej metody kształcenia 
zastępowych, pozostawiając ich samym sobie. Nie mają 
skąd brać dobrego przykładu, nie mają możliwości rozwi¬ 
jania swych harcerskich umiejętności. 

Wracając do mojej służby harcerskiej, następnym sto¬ 
pniem, który zdobywałam był stopień pionierki. Prowa¬ 
dzone w jego ramach zajęcia dawały nam umiejętność 
radzenia sobie w terenie: rozbijanie namiotu, budowanie 
kuchni polowej, urządzeń obozowych. Przecież w tam¬ 
tych czasach nie było obozów koedukacyjnych, osobno 
były żeńskie i osobno męskie. Dziewczęta jednak dosko¬ 
nale sobie radziły ze sprawami technicznymi. Umiały 
ścinać drzewa w łesie, zbudować pryczę, wykopać rów. 
Ambicją naszą było, żeby nasz obóz nie był gorszy od 
obozu chłopców, i naprawdę obozy te nie były gorsze. 
Oczywiście, współpracowałyśmy z chłopcami, urządzałyś¬ 
my podchody do ich obozów, a oni do nas, ale nie przyszło 
nam do głowy, żeby chłopcy wykonywali za nas pionierkę! 

P rzed wojną byłam na czterech obozach* Jeden z nich 
był obozem służby. Mogły w nich uczestniczyć dzie¬ 
wczęta, które ukończyły 15 lat* Było nas raptem 
siedemnaście osób, w tym dwie osoby komendy. Nie było 
wtedy autokarów, samochodów. Z całym naszym ekwi¬ 
punkiem: namiotami,agarami, narzędziami, plecakami 
zapakowałyśmy się do pociągu i pojechałyśmy w okolice 
białoruskiej wsi Szakury* Była to bardzo biedna wieś 
licząca 18 gospodarstw. Mieszkańcy byli bardzo nieufni 
i trudno było nawiązać z nimi kontakt. Zaczęłyśmy więc 
od dzieci, które podpatrywały nas zza węgła, ale nie miafy 
śmiałości do nas podejść. I nie pomogły żadne słowne 
zachęty. No i wtedy jedna z naszych koleżanek wyjęła nóż 
i wbijając go prostopadle w ziemię zapytała: 

- A umiesz ty rzucać tak nożem? 

Jeden z chłopców wyraźnie się zainteresował* 

- No, chodź, spróbujesz - zachęciła. I jak przyszedł 
jeden, to po nim drugi, trzeci i już lody zostały przełama¬ 
ne. Na drugi dzień jak przyszłyśmy do wioski, to już 
wszystkie dzieci śmiało wychodziły i współnie się bawiliś¬ 
my. Fotem i kontakt z dorosłymi stał się łatwiejszy. 
Poprowadziłyśmy przedszkole, w którym opiekowałyśmy 
się nawet niemowlętami, dla kobiet natomiast zorganizo¬ 
wałyśmy kurs sanitarny oraz zajęcia z higieny życia co¬ 
dziennego. Był nawet taki przypadek, że przyszedł męż¬ 
czyzna i pyta: 

- Czy ja mogę przyjść i posłuchać, bo nasze baby 
gadają, żc wy tak ciekawie opowiadacie. 

A były to wykłady o bakteriach, pielęgnacji niemowląt, 
jak urządzić w chacie kącik czystości itp. 1 nasza piętnas¬ 


tka zdołała to w^ystko zrobić } a normalnie miałyśmy swo¬ 
je zajęcia, ogniska, wycieczki, podchody* Oczywiście, że 
w czasie całorocznej pracy w drużynie byłyśmy do tej 
pracy przygotowane* 

W trakcie trwania tego obozu, z wielkim szumem, 
z fanfarami, werblami, ogłosiłyśmy we wsi konkurs czys¬ 
tości* Same byłyśmy tym zaskoczone, ale wszystkie domo¬ 
stwa, jak ich było 18, waęły w nim udział. Były też 
oczywiście nagrody, pierwszą bodajże wielka miednica, 
oprócz tego jakieś gary, dzbanki, czajniki, a ostatnią 
nagrodą była duża kwarta* Dostała ją taka babina/która 
właściwie nic już z tego co się działo nie rozumiała, aie też 
zapraszała do swej chaty; nic właściwie nie zrobiła Ż tego 
konkursu, ale liczyła się ta jej ogromna chęć uczestnicze¬ 
nia w tym co się działo. 


Na zakończenie obozu zdobyłyśmy taką sympatie tam- 



Zosia Napłoszek przy kuchni potowej 


tejszej ludności, że na pożegnalnym ognisku, które zorga¬ 
nizowałyśmy dla mieszkańców zaśpiewali nam swoje bia¬ 
łoruskie pieśni, a sołtys w serdecznych słowach podzięko¬ 
wał nam za to, że włożyłyśmy tyle pracy w kształcenie 
ich i ich dzieci* Życzył nam wszystkiego dobrego w War J 
sza wie i zaprosił, abyśmy jeszcze raz do nich przyjechały. 
Ta praca na obozie była naszym żywiołem i dawała wiele 
radości i satysfakcji. Takich obozów było bardzo wiele i to 
była właśnie nasza służba dla kraju, służba dla społeczeń¬ 
stwa. 

Nieubłaganie zbliżała się jednak wojna. Harcerkom 
przyszło pełnić tę samą służbę, ale już inaczej i w innych 
warunkach, 

Ciąg dalszy w następnym numerze 

Spisała: MARIA JAWORSKA 
Fot. z archiwum Zofii Zawadzkiej 





Z lewej: Rodzinna fotografia I Warszawskiej Żeńskiej Drużyny Harcerek na obozie służby w okolicy wsi Szakury * Z prawej: Autorka wspomnień dh Zofia Zawadzka 


t 



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Z upływem dni stała się ulubienicą oddzia¬ 
łu, poznaliśmy bowiem jej przymioty. Miała 
duszę artysty* Chwile wolne od walki i służby, 
przeważnie o zmierzchu, spędzaliśmy w na¬ 
szej świetlicy lub „klubie", jak nazywaliśmy 
jedno z pomieszczeń w mieszkalnych blokach 
przy ulicy Malczewskiego 3/5, oddanych nam 
do dyspozycji przez gościnną panią Świato- 
pełk-Mlrską. Tu „Scarfett" odkrywała swoje 
różnorodne talenty. Zawładnęła niepodziel¬ 
nie znajdującym się w mieszkaniu gospoda¬ 
rzy pianinem. Wiczór zaczynała zwykle od 
popularnej przed wojną piosenki: 

Nad Nilem, szeroką wodą, na przekór ojcu 

i matce 

Zakochał się młody krokodyl w maleńkiej 

zielonej żabce..* 
Grała i śpiewała.*. Aż wreszcie kończąc 
jakimś wesołym akordem, odwracała się do 
nas, kokieteryjnie potrząsała swoją miedzią- 

I ną czupryną i pytała, pokazując na siebie: 

- A może który t was krokodyli, zakocha 
się w zielonej żabce? 

W odpowiedzi, usłyszała chóralne: - „Po 
wojnie P r 

Nadeszły coraz cięższe powstańcze dni. 
Któregoś wieczoru „Scarfett" czytała napisa¬ 
ny przez siebie pełen smutku, żalu i buntu 
wiersz: 

„Przestańcie tam w Londynie! 

Tu wśród gruzów i piekielnych żarów 
Nie trzeba nam wszystkich... rr Z dymem 
| pożarów". 

I tnną gram tu melodię, jak wszyscy tu są**. 
Wśród dymów pożarów gram*** „Iluzjon". 
Bez waszych chorałów tu każdy jest gotów 
Iść z gołą ręką przez cały Mokotów". 
Słuchaliśmy jej z zapartym tchem. Nawet 
i „Orzeł" - nieodrodne dziecię mokotowskie¬ 
go marginesu, wspaniały żołnierz, dla które¬ 
go nie było nic świętego — dfa niej stawał się 
elegancki. Przynosił prezenty, mające już * 
w tym czasie ogromną wartość: kilka świe¬ 
żych marchwi, jakiś „rąbnięty" w okolicznych 
sadach owoc czy parę pomidorów. 

Wszystkie te dary przyjmowała z uśmie¬ 
chem i dziewczęcym dygiem, nie pasującym 
żadną miarą do munduru jaki już nosiła. 

Przyjmowała i**, natychmiast częstowała 
obecnych. Wieczory kończyły się jej ulubioną 

I i piosenką - grała piękne tango „Iluzjon". 

Tęskna ta melodia w scenerii zapadające¬ 
go zmroku, łun pożarów, sprawiała niesamo¬ 
wite wrażenie* Nie lubiłem jej, budziła we 
mnie złe przeczucia... 


* * * 

Upływały dni*** W pewnym okresie zwróci¬ 
liśmy uwagę na fakt, że „Searlett" w ciągu 
dnia gdzieś się oddala. 

Szybko odkryliśmy jej tajemnicę: był to 
ciężko chory dziesięcioletni harcerz, do nie¬ 
dawna czynny jeszcze jako łącznik powstań¬ 
czy: Niemal już dogorywał w piwnicy jedne¬ 
go z domów przy ulicy Puławskiej; zżerała go 
szybko postępująca gruźlica/ 

„Searlett" w okolicznych domkach jedno¬ 
rodzinnych wypraszała kawałki kur, królicze¬ 
go mięsa, z których gotowała chłopakowi 
rosoły. Była zażenowana odkryciem przez 
nas jej tajemnicy. Od tego dnia cała kompa¬ 
nia „kombinowała" mięso dla „Searlett" Na 
nic się to zdało. Młodziutkiego harcerza nie 
udało się uratować. 

W kilka dni po nim zginęła „Searlett"* Zgi¬ 
nęła od wybuchu „krowy", jeszcze inni mó¬ 
wili „szafy" - latającej mi ny. Miało to miejsce 
nie opodal naszej kwatery przy ulicy Tyniec- 
kiej. 

Pochowaliśmy ją tuż przy ulicy Malczew¬ 
skiego. Wraz z jej ciałem zakopaliśmy butelkę 
zawierającą kartkę z jednym tylko słowem 
„Searlett", Maleńki brzozowy krzyż był jedną 
ozdobą jej grobu. Udekorowaliśmy go harce¬ 
rskim krzyżem, własnością „Searlett". 

W kilka dni po śmierci „Searlett" nieprzyja¬ 
cielskie „Stukasy" wywróciły do góry noga¬ 
mi bloki przy ulicy Ma!czewskIego3/5, w któ¬ 
rym znajdował się nasz „klub". Prawie cała 
kompania znalazła śmierć pod ich gruzami. 
Wydobyliśmy jedynie „Orła". Niestety, nie 
żył... 

Obok grobu „Searlett" wyrósł drugi pagó¬ 
rek, pod którym znalazło się ciało jej cichego 
wielbiciela. 

TEODOR NIEWIADOMSKI 





































































































































Do wczoraj... odmykałyśmy. 
No, normalnie - w wannach i pod 
prysznicem. Ciamciaramcia, kto 


by to pomyślał - człowiek co 
dzień się moczy! i co dzień... wo¬ 
da była szarawa. Przynajmniej 
w moim wypadku, ale nie sądzę, 
żebym była jakimś szczególnym 
wyjątkiem. Mama twierdzi, że to 
normalka, że za jej harcerskich 
czasów też trzeba było po obozie 
od mię kac. A więc przynajmniej 
w tym punkcie tradycja nie gi¬ 
nie. Tak to zaznaczam, bo teraz 
tradycjami postanowiłyśmy się 
zajmować. Harcerskimi trady¬ 
cjami, takimi, które kiedyś były 
i teraz są, albo kiedyś były a teraz 
ich nie ma, albo są jakieś nowe, 
których kiedyś nie było* Tak to 
się nam nasunęło na jednym z os¬ 
tatnich obozowych ognisk, na 
którym druhna z hufca miała ga¬ 
wędę o historii harcerstwa. Co 
prawda moja mama tysiąc razy 
ciekawiej o tym opowiada, ale to 
może dlatego, ze mama opowia¬ 
da o tym, co ona i jej koleżanki 
w harcerstwie robiły, a ta druhna 
opowiadała tak w ogóle. Trady¬ 
cje to zresztą rzecz taka właś¬ 
nie... w ogóle, ale chyba sprawa 
będzie interesująca. Nie tylko 
dlatego, że wszystko, co z histo¬ 
rią związane jest obecnie modne, 
ale niektóre tradycje, których się 
dokopiemy, takie już zapomnia¬ 
ne, będziemy mogły same zasto¬ 
sować. No nie wiem, może książ¬ 
kę na ten temat nawet napisze¬ 
my. To się dopiero zobaczy. Po¬ 
gadamy na naszym własnym 
obozie. 

Bo tak jak wspomniałam orga¬ 
nizujemy sobie własny obóz, 
i właściwie taki mini-obozik na¬ 
szego zastępu. Niestety, nie 
w pełnym składzie. Wanda, jak 
zwyłde, została już wywieziona 
do tej ciotki w góry, a Justyna 
i Jolka wyjeżdżają gdzieś ze swoi¬ 
mi rodzicami. Będzie więc nas 
pięć tylko. Nasi rodzice już są 
dogadani i wszystko gra - jutro 
jedziemy. 

Gościny udzieli nam ciotka 
Beaty, rodzona siostra jej mamy, 
która mieszka w takiej malej wsi 
nad Bugiem. Jest tam dużo miej¬ 
sca, to znaczy koło domu jest 
spory sad, w którym będziemy 
miały rozbite namioty. No, nie 
takie jak na obozie, ale takie ma¬ 
łe, turystyczne. Aśka jeden taki 
miała i Marta też więc się zmieś¬ 
cimy. Nie będziemy musiały 
trzymać nocnych wart, bo sad 
jest ogrodzony płotem, ale dyżu¬ 
ry w kuchni będą nas obowiązy¬ 
wały. Więc będzie prawie jak na 
obozie. No, może nie całkiem 
prawie, bo... nie bierzemy swo¬ 
ich harcerskich mundurków. 
Dziewczyny przegłosowały, że 
nie, że nie ma sensu, że dosyć 
mają uniformów. 

Ja byłam za, ale... tylko ja jed¬ 
na. Więc jedziemy po cywilne* 
mu. Nie powiem, żal mi i jestem 
zła, bo co to za obóz bez mundu¬ 
rów, ale - co miałam zrobić? 
Jedna przeciwko większości? [ 
Nie, taka dzielna, to ja nie 
jestem* 


GRAŻYNA 
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To okładka udanej płyty Bogusła¬ 
wa Meca z piosenkami „Szukam sie¬ 
bie" i „Jej portret". Udana jest także 
kaseta wydana przez Tempress, na 
której znajdziecie największe przebo¬ 
je tego muzykalnego wykonawcy, 
dysponującego oryginalną barwą 
głosu. Obok piosenek „Na pozór", 
„W białej ciszy powiek", „Jej po¬ 
rtret", „Z wieikiej nieśmiałości", 
„Mały biały pies”, Mec śpiewa mniej 
znane utwory; „To nie był sen", „W 
czepku urodzony", „Od lat”, „Ram- 
blin Rosę" i „Może znajdę". Na okres 
wakacji ta relaksowa kaseta nadaie 
się jak żadna inna... 





I 
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Odpowiadam na pytanie powta- 
zające się w wielu listach: czy istnie¬ 
je fan-club Izabeli Trojanowskiej, Od¬ 
powiadam: tak... Działa od kilku mie¬ 
sięcy w Gdańskim Klubie Kultury 
ZSMP „Rudy Kot" i zrzesza już po¬ 
dobno trzy tysiące członków. Klub 
dysponuje bogatymi materiałami re- 

|_ 


klamowynm dotyczącymi działalnoś¬ 
ci estradowej tej piosenkarki, organ:- 
żuje z nią spotkania, załatwia bilety 
na koncerty, ułatwia zakup płyt itd. 

Adres fan-clubu: Gdański Klub 
Kultury ZSMP „Rudy Kot", Gdańsk, 
ul. Garncarska ltt/20 * numer telefo¬ 
nu - 31-39-86, 


. *1 ^ HhMl 




Trwa konkurs 

na 

piosenkę harcerską 


Wszystkim zainteresowanym konkur¬ 
sem na piosenkę harcerską przypomi¬ 
nam, że organizuje go GK ZHP. Zaprosze¬ 
nie do wzięcia w nim udziału kierujemy 
pod adresem harcerzy i instruktorów. Te¬ 
matyki nie precyzujemy, licząc na waszą 
pomysłowość. Domyślamy się, że domi¬ 
nować będą piosenki wakacyjne, a więc te 
z turystycznego szlaku, ze spotkań przy 


ognisku. Ale przecież wakacje to nie tylko 
słońce, góry, morze, las, to także przyjaźń 
i miłość, sprawy wielkie i małe, drobne 
zmartwienia i wielkie kłopoty. Wszystko 
można wyrazić w piosence... 

Na nuty i słowa, albo kasety czekają 
organizatorzy pod adresem: Wydział Kul¬ 
tury GK ZHP, Warszawa, ulica Konopnic¬ 
kiej 6. 


Z espół powstał na początku roku 1976. 
Jego twórcą był Peter Gabriel fur. 13 
maja 1950 roku}, z którym początko¬ 
wo grali: Tony Banks - na instrumentach 
klawiszowych fur. 27 marca 1950 roku}, 
Michael Rutherford - na gitarze basowej 
(ur. 2 października 1950 roku). Pierwszą 


płytę „From Genesis To Revelstlon" 
z Johnem Mayhew na perkusji f Anthony 
Philipsem na gitarze nagrali w roku 1969. 
Rok później ukazał się drugi album „Tre- 
spass" z Phi! Collinsem na perkusji fur, 31 
stycznia 1951 roku) i Steve Hackettem na 
gitarze (ur. 12 lutego 1950 roku). 2espół 


miał już wtedy swoich zwolenników, re¬ 
krutujących się spośród coraz szerszego 
grona melo ma nów zafascynowanych kla¬ 
sycy żującym nurtem w muzyce rockowej, 
miał też przeciwników, których raziła ma¬ 
niera wykonawcza leadera, przede wszys¬ 
tkim zaś jego pomysły parateatralne. Nie 
byli zgodni co do pomysłów wizualnych 
Gabriela słuchacze i ...członkowie grupy. 
Gabriel mówił: „...nie lubię słowa show 
estradowy. Moim celem jest zespolenie 
koncepcji pląs tycznej i m uzyczn ej w jedną 
całość " - Collins odpowiadał: oczy¬ 

wiście to wspaniałe, kiedy możemy prze¬ 
bić się do słuchacza dzięki efektom wizu¬ 
alnym, ale niestety większość uczestni¬ 
ków takiego widowiska przestaje słuchać 
muzyki". Peter Gabriel odszedł z Genesis 
po nagraniu płyt: „Nursery Gry me", „Fo- 
>ćtrot", „Live", „Selling England By The 
Pound" i „The Lamb Lies Down On Bro¬ 
adway". Sądzono wówczas, że grupa 
przestanie istnieć. Potwierdzała to przy¬ 
puszczenie rezygnacja z dalszej współpra¬ 
cy Steve Hacketta. Ale Genesis przetrwali, 
nawet wzmocnili swoją pozycję wśród 


rockfanów. Tyle tylko, że coraz mniej mó¬ 
wiono i pisano o utworach i albumach 
Genesis, coraz więcej o piosenkach i sin¬ 
glach. Kiedy Collinsowi postawiono 
wprost zarzut komercjalizacji, odpowie¬ 
dział: „...materia muzyczna nie uległa 
przecież zmianie , Rzecz poiega tylko na 
tym s ze dawniej BBC w ogóle nie nadawa¬ 
ło naszych nagrań , a dziś je nadaje bez 
przerwy " Te wyjaśnienia Collinsa nie 
przekonują zapewne wielbicieli dawnej 
grupy Genesis, zadowalają jednak na 
pewno tych, którym podobają się piosen¬ 
ki w stylu „Foffow Me, Follow You". 
Dyskografia: 

From Genesis To Revelation - I9b9 
Trespass - 1970 
Nursery Cryme - 1971 
Foxtrot - 1972 
Live - 1973 

Selling England By The Pound - 1973 

The Lamb Lies Down On Broadway-1974 

A Trick Of The Taił - 1376 

Wind And Wutherlng - 1977 

Seconds Out - 1977 

And Then There Were Three - 1978 

Duke - 19B0. 
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Gdy staniesz o świcie 

■ . 

na nieba granicy, 


otworzą się wrota różowe. 
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zapachną magnolie. 
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zagrają słowiki 


i światło ci spłynie czerwcowe, 
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Refren 

sag WĘm 

Zaplącze ci włosy, 


wyzłoci ci oczy. 

■ ■ 

całego cię sobą omota, 


a w piersi poczujesz, 


że lekko i jasno 


bije ci serce skowronka. 



I nigdy już od Świtów nie odejdziesz, 
od złotych mgieł, zapachu rannych traw, 
i słońcu dasz prawdziwe twoje serce, 
bo słońce to jedyny życia pan. 

Zaplącze ci włosy, 
wyzłoci ci oczy , 
całego cię sobą omota, 
a w piersi poczujesz 
że lekko i jasno 
bije ci serce skowronka. 

Gdy słonce w purpurze 
zachodu już stanie, 
okryje się zmrokiem jak chustą, 
to nie smuć się wcale 
nadejściem wieczoru, 
zobaczysz je znowu, już jutro, 

. 

Refren 

Zaplącze ci włosy... 





























































































































































































































































































































Dyplomy, 
jakich 
nie było 

Cl&G DALSZY 2H STK- ] 


„Fiat-508 11 powrócił do Muzeum - 
w bardzo dobrym stanic - już po kilku 
miesiącach, o czym pisaliśmy. Był jednym 
v. czołowych eksponatów na wystawie, 
ukazującej osiągnięcia Państwowych Za¬ 
kładów Inżynieryjnych, Odnowa motocy¬ 
kli miała potrwać dłużej - wróciły do 
Muzeum w początkach czerwca br. w sta¬ 
nie, który - zdaniem dyrektora Muzeum, 
inż* Jerzego jasiuka - ,,pozwala na ich 
eks peryme n ta! ną eks ploata c ję”, 

- Konserwacja - mówi dalej dyrektor - 
została przeprowadzona starannie i pieczo¬ 
łowicie, Miałem tez okazję przysłuchiwać 
się samej obronie prac dyplomowych. Wy¬ 
padła imponująco. Wszystkich 11 dy¬ 
plomantów otrzymało na egzaminie oceny 
bardzo dobre, a niektórych niezależnie od 
tego dodatkowo wyróżniono. Szczególnie 
dobrze wypadł zespól uczniów pod wodzą 
Roberta Witkowskiego, który to zespół 
konserwował „Podkowę”. jednak wszy¬ 
scy wykazali się solidnymi umiejętnoś¬ 
ciami... 

Skoro tak - to przedstawmy il boha¬ 
terów tego oryginalnego a cennego przed¬ 
sięwzięcia, Oto oni: Stefan Banasiewicz, 
Piotr Cichoń, Arkadiusz Krajewski, Sła¬ 
womir Nkdziółka, Tomasz Oleksiejuk, 
Bogdan Słoniewski, Wojciech S troć ki. 
Tomasz Sza Miński, Dariusz Tarkiewicz, 
Robert Witkowski i Adam Zarębski. Pie¬ 
czę nad przedsięwzięciem sprawowali: ze 
strony szkoły - inż. Stebner, a ze strony 
Muzeum - mgr JL Tarczyński. 

Ki!ka słów o odnowionych motocy¬ 
klach, A więc t .Podkowa' 7 była wytwarza¬ 
na w latach trzydziestych przez zakłady 
przemysłowe o tej samej nazwie, mieszczą¬ 
ce się w Legio nowie pod Warszawą, Miała 
importowany silnik m-ki „Viliers Tl o mocy 
3 KM i pojemności 98 cm ! . Motocykl 
osiągał prędkość 60 km/h, zużywał 2,2 
1 paliwa na 100 km. Dziś jest rzadkim 
zabytkiem techniki, 

,,Sokoły” były produkowane seryjnie - 
także na potrzeby wojska -przez Państwo¬ 
we Zakłady Inżynieryjne w Warszawie* 
Konstruktorem tej serii całkowicie poł- 
skich motocykli był inż. Tadeusz Rudaw¬ 
ski. Cieszyły' się one dużym uznaniem jako 
pojazdy znakomitej jakości „Sokói-600” 
- jeden z przedstawicieli tej serii - miał 
silnik o pojemności 573 cm* i maksymalnej 
mocy 15 kM, rozwijał prędkość 110 km/h> 
a zużywał 4 I paliwa na 100 km. Pewna 
ilość „Sokołów” jeździ do dziś, a ich zwo- 
ennicy utworzyli nawet w Kaliszu specjal¬ 
ny klub. Uczniowie Zespołu Szkół Samo¬ 
chodowych na Hożej doń nie należeli - 
'ym większe więc należą im się brawa, że to 
pierwsze ich spotkanie z zabytkowym mo¬ 
tocyklem przyniosło wyniki tak pomyślne. 

Zaś całe przedsfęwaęde - to dowód, ze 
od widu uczniów śmiało można wymagać 
więcej niż zazwyczaj, o ile są to konstruk¬ 
tywne i sensowne wymagania,,. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Amatorom skomplikowanych łami¬ 
główek prezentuję „dwuwarstwo¬ 
we” zadanie: najpierw trzeba rozszyfrować jego 
tekst, a potem wykonać zawarte w nim polecenie. Kto 
jest dobrym obserwatorem, rozwiąże z przyjemnoś¬ 
cią również „mozaikę". Do zobaczenia! 

BEN AK IB A, gospodarz Abrakadabry 
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PODWÓJNE 

ZADANIE 

Z 

SZYFREM 


Polecenie wy Konania zaoanta zaszyTrowane jest w napisie na 
parkanie z desek, które przybito w niewłaściwej kolejności. Musisz 
deski przestawić tak, by w poziomych rzędach odczytać tekst, 
dotyczący zamieszczonej obok figury i na niej wykonać zalecone 
operacje. 


TAJEMNICZE 

ZADANIA 



MOZAIKA 

W każdej z trzech piono¬ 
wych kolumn znajdują się 
po dwa dokładnie takie sa¬ 
me układy mozaikowe. Czy 
potrafisz je wszystkie odna¬ 
leźć w ciągu pięciu minut? 


a®+ 

0ES + 


mn 



=mazi 


za= a 


n 


m 


a®- 





n 


a 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra, a powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarza¬ 
jące się takie same cyfry. Działania wykonujemy - 
zgodnie z ich znakami - zarówno w kierunku pozio¬ 
mym, jak i pionowym. A więc - do dzieła! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

224 : 28= 8 

XXX 

15 : 3= 5 


3360 : 84=40 



TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. KRUK, 
KTÓRY MÓWI: Kruk mówi „Wiem, gdzie Jeży osłona lampy 
brakująca w kawiarni”. A Jeży ona w prostokącie t-4 (patrz 
rysunek), ŻADAN1E-BŁYSKAWICA: za książkę zapłacono 
100 ń. 
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Jeśli chcesz zabawić Stę w rysownika - 
połącz liniami prostymi kolejne punkty od 


1 do 40. Jeśli zrobisz to sta rannie i dokład¬ 
nie - sukces murowany! 


KTO ZBIŁ 


To zadanie znalazłem w starym cze¬ 
skim podręczniku. Czterej chłopcy - Ju¬ 
rek, Janek, Karol i Paweł grali w piłkę na 
podwórku i jeden z nich zbił szybę. Kiedy 


próbowano dociec, kto to zrobił, chłopcy 
złoży fi następujące oświadczenia: 

Jurek: - Okno zbił Karol albo Paweł! 

Janek: - Paweł to zrobił! 

Karot: - Ja nie zbiłem okna! 

Paweł: - Ja też nie! 

Ich nauczyciel, który dobrze znał chłop¬ 
ców, powiedział: - Trzej spośród nich 
mówią zawsze prawdę. 

A więc. kto zbił szvbe? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 34S 


WIRÓWKA ANAGRAMOWA 


Przestawiając litery w po¬ 
danych wyrazach ułóż no¬ 
we wyrazy i wpisz je prawo- 
skrętnie wokół liczb w dia¬ 



gramie. Początek wpisywa¬ 
nia w polu oznaczonym kre¬ 
ską. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 
345", 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród, Prawoskrętnie: 

1) KRAKÓW, 2) MARUKU, 
3) POSMAK, 4) ELIPSA, 5] 
KLIENT, 6) ARNIKA, 7) 
KRATKA, 8) SKARPY, 9] 
ATRAPA, 10) KRAWAT 11) 
WALIM A, 12) PANIKA, 13) 
TRAPER, 14) KRETON. 


ROZWIĄZAŃ IE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 340 
z 75 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 27.06.13S1 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: 
Rdza trawi żelazo, troska 
człowieka. Nagrody wylo¬ 
sowali: 

Beata Brzdęk Sła 

womir Buhrke Ere 

na Jagodzińska 
Alicja Kapłon 
Danuta Kilian 

Bogdan Kulig- 
Małgorzata 
Miłosek Justyna 

Proszowska 
Barbara Stachura 

Jolanta Wojewoda - 


ciasno, gwarnie, świątecznie. 

Szyper zadzwonił widelcem o szklankę. Gwar 
powoli ucichł. 

- C hłopcy, d zi sia j ma my trzy powody do ra do ści. 
Pierwszy i najważniejszy: odnaleźli się nasi zagu¬ 
bieni towarzysze, a poszukujące ich szalupy powró¬ 
ciły w komplecie i zdrowiu. Drugim powodem do 
radości jest prezent naszych kanadyjskich przyja- 
ciół-lotników, W drodze powrotnej ku brzegom 
Labradoru samolot napotkał niedaleko stąd ogrom¬ 
ne stada fok i natychmiast podał nam ich pozycję. 

Łowcy nie spodziewali się tej wiadomości - szy¬ 
per utrzymywał ją w tajemnicy. Rozległy się długie 
i serdeczne wiwaty na cześć Kanadyjczyków. 

- Jesteśmy uwięzieni w lodach - ciągnął dalej r 
szyper, - Sezon łowiecki dobiega końca. Za cztery 
dni będzie nas obowiązywał zakaz łowiecki. Doko¬ 
naliśmy dzisiaj z pierwszym oficerem analizy sytua* 
cji. Zbadaliśmy dokładnie lody wokół statku. Stwie¬ 
rdziliśmy, że jest szansa uwolnienia się. Ostatni 
sztorm spowodował pewne przesunięcie w lodach. 
To właśnie jest trzeci powód do radości. Teraz 
wszystko zależy od was. Jeżeli w ciągu jednej doby 
uwolnimy statek, a w drugiej dojdziemy do łowiska, 
to po czwartej z pełnymi ładowniami będziemy 
mogli wziąć kurs na Port Świętego Jana. 


W messie zerwała się burza podnieconych gło¬ 
sów, Dziesiątki wymachujących rąk, płonące oczy, 
zaczerwienione twarze i kaskada okrzyków 
i wiwatów. 

-* Chłopcy, ostrzegam was - ciągnął szyper. - To 
będzie mordercza praca, bez chwili wytchnienia. 
O śnie nie ma co nawet marzyć. Praca, praca i jesz¬ 
cze raz praca. Więc jak - czy po tej uroczystej 
wieczerzy zaczynamy? 

— Hurraaa! 

CZAS CZAS CZAS 

Horn przyrzekł sobie dwie doby snu. Przyrzecze¬ 
nia nie dotrzymał. Zanosiło siena to, że sen przez co 
najmniej trzy dalsze doby pozostanie w sferze 
marzeń. 

Statek płonie światłami. Wszystkie reflektory 
w ruchu. Większość załogi na lodzie, Horn siedzi 
w kabinie szypra. W kłębach tytoniowego dymu 
obraduje „trust mózgów". Są tu zebrani wszyscy, 
których doświadczenie z lodami upoważnia do au¬ 
torytatywnego zabierania głosu w sprawie obecnej 
Sytuacji statku. Razem reprezentują ogromną ilość 
praktycznej wiedzy. 

Young, racząc się whisky, zabiera głos w spra¬ 


wach maszynowni. Mówi lakonicznie, cedzi słowa, 
lecz wybucha w chwili gdy ktokolwiek wątpi 
w możliwości maszyn okrętowych lub stawia Im 
zbyt wygórowane wymagania. Wtedy szef mecha¬ 
ników staje się fioletowy, dziko gestykuluje, sypie 
gradem jak najbardziej niecenzuralnych epitetów, 
a po wyczerpaniu argumentów zapija swoje wywo¬ 
dy podwójną porcją złocistej whisky, 

Brand jest opanowany, mówi mało, zawsze do 
rzeczy. Trudno po nim poznać, że żegluga wśród 
lodów to jedyna pasja jego życia. Pomimo że jest 
równy wiekiem szyprowi, a o wiele młodszy od in¬ 
nych, w lodach spędził więcej czasu niż takie wygi 
jak Horn, Young czy Stenning, Wykorzystywał za¬ 
wsze każdą okazję rejsu w lody, mustrując jako 
drugi, trzeci oficer, a nierzadko nawet jako bosman, 
Teraz jednak główną osobą narady jest Horn. On 
dysponuje olbrzymią siłą utajoną w laskach dyna¬ 
mitu, niewinnie wyglądających pałeczek „cykorii", 
jak określa je łowiecka gwara. 

Znów dynamiterzy będą stwarzać przyczółek 
w batalii przeciw lodowym kleszczom. Od ich wie¬ 
dzy i sprytu zależeć będą dalsze losy wszystkich* 
Cóż bowiem zdziała podnoszone do maksimum 
ciśnienie pary w kotłach, największe obroty śruby 
okrętowej, cały wysiłek palaczy i maszynistów, jeśli 


dziób i burty nie pokonają lodowego uścisku? Jeśli 
przedtem dynamiterzy nie stworzą wyłomu, nie 
osłabią lodowej obręczy tak, by pękła pod naporem 
stalowego myśliwca? 

Horn usypia chwilami ze znużenia . Nie jest wsta¬ 
nie wykrzesać z siebie Logicznej myśli. Traci zdol¬ 
ność skupienia się. W głowie ma chaos, w cieple 
kabiny czuje nieodparte pragnienie snu i zupełną 
obojętność dla wszystKtch spraw świata. Kiwa się 
na krześle, Young podsuwa mu pełną szklanicę 
whisky, 

- Dziabnijcie sobie, bosmanie. To was postawi 
na nogi. 

Horn kiwa przecząco głową i odsuwa szklankę. 

- Co to. to nie. Nigdy nie robię z materiałem, jak 
mam w czubie. To najkrótsza droga do Abrahama, 
a mnie się tam nie spieszy* 

Zwalcza senność wysiłkiem woli. Wie, ie lada 
moment przyjdzie „drugi oddech", jakiś fantastycz¬ 
ny przepływ energii, podniecenie nerwowe, w któ¬ 
rym myśl będzie jasna, mózg chłonny, język gładki. 
Wtedy będzie mówił dokładnie, szybko, będzie im¬ 
prowizował plan walki dynamitu z granitową masą 
lodowej powłoki. 

- Cdn, 
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Bdy 

Kłapouchy 
wpadnie 
do wody 

- Kłapouchy! - zawoła! Królik. - 
Co ty robisz? 

- Co robię! Zgadnij, Króliku: mo¬ 
że kopię dołki w ziemi? Chyba nie, 
Może skaczę z gałązki na gałązkę 
młodego dębczaka? I to nie* Więc 
może czekam na kogoś, kto rni po¬ 
może wydostać się i rzeki? O, to 
właśnie. Dajcie tylko Królikowi tro¬ 
chę czasu do namysłu, a on zawsze 
zgadnie. 




- No, chłopcy! - krzyknął Horn. - Przypiąć się. 
Raz - dwaa! Raz - dwaat Raz - dwa a! Równooo, 
mocniej... pełniej... Trzymać fason, wiara! Pusz¬ 
czam rakietą i zaraz przybiegną nasi 


W niebo poleciała zieloną smugą świetlna kuła. 

i 

Minutę później ze statku odpowiedziano rakietą 
w tym samym kolorze. 

Łódź pruła kanał, płynęła gładkim, posuwistym 
pędom. 

Słychać już słabe okrzyki. Lód zaczernił się od 
łudzi. Machając rękoma i czapkami biegli ku brzego¬ 
wi kanału. 

* * * 

- No, jesteś nareszcie, pało! - mówił rozgorącz¬ 
kowany Allan poklepując gwałtownie Jacka po ple¬ 
cach, - Najedliście się strachu, co? No, nie udawaj! - 
szturchnął go. - My też - dodał ciszej. - No, jak tam 
było? Blado, co? Kid, dawaj ten duff, 

- Uważaj, żebyś nie pękł! - Kid wręczył Jackowi 
kilową paczkę. - To ad chłopców, 

Wzruszony Jack nie bardzo wiedział, co zrobić 
z pakunkiem, 

„Nie zjedli swoich porcji* Oszczędzali dla mnie" - 
myśli i czuje się jakoś dziwnie. Pociąga nosem. 

- Dziękuję, dziękuję wam - mówi ochrypła. 

- Jedz, Jack. Czemu nie jesz? - nalega Fatty 
wywijając rękoma* - Ile tam rodzynków, zobacz. 


Sam wybierałem najlepsze porcje, jak mi chłopcy 
powiedzieli, że zbierają dla ciebie. Ja też nie jadłem 
— mówi z dumą. - Nawet tyciego kawałka nie 
ruszyłem. Naprawdę, 

- Idź precz, klusko! Daj mu żyć! - krzyknął Kid 
t zamierza się na grubasa skaczącego wokół Jacka. 

- A to ode mnie - mówi nieśmiało Limer wycią¬ 
gając z kurty zawiniątko. - Zobacz! - prosi. 

Jack oddaje duff Kidowi do potrzymnia i odwija 
szmatki. 

- Oh! - wyrywa mu się okrzyk zachwytu, Na 
dłoni leży nóż rybacki oprawiony w rzeźbioną kość, 
w pochwie z błyszczącego srebrzyście metalu. 

- Rękojeść z kłów morsa - rzeczowo informuje 
Allan. - Pochwa ze srebra, Bardzo stara robota. 
Limer dostał to od Starego Nicka* 

Jack ogląda prezent, spostrzega każdy piękny 
szczegół wykonania, nie może oczu oderwać. Za¬ 
chwycony mruczy coś do siebie, kręci głową. 

- Nie, Limer. Ja tęga nie wezmę* Dziękuję cl ale 
masz. 

- Dlaczego? - pyta zaskoczony Limer. - Nie po¬ 
doba ci się? 

* To jest prezent dla ciebie. Stary Nick na pewno 
bardzo cenił ten nóż i nie dalby go nikomu innemu- 


- Nie rób tego - płaczliwie mówi Limer. - Myśla¬ 
łem, że się ucieszysz.*, 

Jack uśmiecha się, 

- Cieszę się, cieszę się, że cię widzę, - Obejmuje 
Umera ramieniem t mocno, bardzo mocno przyci* 
ska do siebie jego drobną postać. 

Druga niespodzianka czeka na statku* Chłopcy 
prowadzą Jacka do messy. 

Stoły są tu odświętnie przybrane. Jeszcze krząta¬ 
ją się przy nich Jovmel i Guffy, Jack szeroko otwiera 
oczy. Butelki, ciasta, tort tak ogromny jak na koloro¬ 
wych reklamach w pismach ilustrowanych. 

- Jeszcze nie! Jeszcze nie! - krzyczy Jovinet 
machając ścierką. - Za kwadrans! Za pół godziny! 

- Ten stół tam to nasz — Allan, wypychany za 
drzwi przez koka, zdążył jeszcze pokazać stół w ką¬ 
cie. - Fatty byl u szypra, aby pozwolił nam siedzieć 
razem. 

* * * 

- Przestańcie wreszcie gadać - szepną! Allan. - 
Słuchajcie, co mówi szyper. 

Stevens siedział w messie wśród łowców. Było 

.f 

Dokończenie na str* 7 













































































































































